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PRENUMERATA wynosi w Krakowie 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor, 

za odnoszenie do domu dopłaca się 
40 hal. miesięcznie. 


ł 


Na prowincyi miesięcznie 2 kor. 70 h. 

kwartalnie 8 kor. W państwie nie- 

mieckiem kwartalnie 10 kor., w innych 

państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 
adrosu 40 bal 


Copa numoru pejedynozego 
10 hal. 


” 
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Dieliznę Prot Dra Jiegera 
enei pstra d egyriyngi ama 


sprzedsje 


Jan NOWAK 


w Krakowie $lorgańska 14 Hotel pod Różą. 


do , wa JT m aal 
Sirzal ministrowej. 


Proces Jozefiny Calllaux, będsie przede- 
wszystkiem procesem trzeciej republiki, ra- 
dykalnej, masońskiej, antykatolickiej i mo- 
skalofilskiej i roztoczy ponury obraz rozkła- 
du tych warstw apołeczeństwa francuskiego. 
które tą republikę stworzyły | sprawują w 
niej niepodzielnie rządy od lat przesało 40. 

Kiedy drugie cesarstwo chyliło sią ku u- 
padkowi, — republikańska burżuazya wal- 
czyła praeciwko niemu tym głównie argu- 
mentem, ża zepsuta i lekkomyślna klasa rzą: 
dząca staje się już niebazpieczną dla całości 
i wolności Francyi. Zapewne ! wesołym a lek- 
komyślnym nad miarę był dwór Napoleona 
IIL i nie brakło tam ludzi, którzy według 
nierządnej i bezmyślnej zasady apres nous 
le deluge, dbali tylko o zaspokojenie swoich 
chwilowych pożądliwości, lekceważąc zupeł- 
nie interes ojczyzny. Jakże blado 1 anemicz- 
nie wyglądają ich wykroczenia, w obec ol- 
breymich i przerażających skandali trzeciej 
republiki, — w obec jawnej i niczem nie ha- 
mowanej korupcy!, tych nieugiętych republi- 
kanów, którzy rządzą i kierują Francyą 
współczesoą | Czem są Morny, Persigny Hauss» 
mann czy Rouher, w obec niezlicz nej gro- 
mady panamistów radykalnych, rozssarpu- 
jących żarłocznie majątek Francyi i goto- 
wych sznprzeńać nswet honor kraju za Każ- 
dą znikomą osobistą Korzyść! A zewnętrs- 
a ope: radykalna socyalisty cznej repu- 

i 

Napoleon III. łudził, może trochę bezwie- 
dnie, Polaków w 1863 roku i sanadto gorą- 
co podejmował A!eksandra II. podczas wy- 
stawy paryskiej, —cóż jednak za porównanie 
tych dyskretnych, dyplomatycznych zable- 
gów z ohydnem płaszczeniam się republi- 
kańskich mężów stanu wobec takich tyra- 
nów i okrutników, jak Aleksander III! Za 
cesarstwa kwestya polska nie schodziła z 
porządku dziennego międzynarodowych dzia- 
łań francuskiej dyplomacyj, — dziś, samo 
wspomnienie widma Polski przejmuje prza- 
rażeniem rządy radykalne, których wszyst- 
kie usiłowania skierowane są do tego, aby 
Mikołaja II, i jego ministrów zadowolnić i 
poparcie ich sobia sapewnić. — I jesteśmy 
świadkami tego jedynego w dziejach Świata 
widowiska, że republikańska, radykalno-80- 
cyallstyczna Francya żywi i podtrzymuje 
swojemi pieniądzmi despotycznego molocha: 


80 KAROL DIOKENS 


WSPÓLNY PRZYJACIEL. 


Powieść. 


— A przytem ta plamá, która ciąży na 
pamięci mego ojca. 

— Nie myśl o tem, wyobr.ź sobie lepiej, 
że jestsś panię, prawdziwą iady. 

— Wyobraźnia unosi cięza daleko, moja 
Jenny. 

— Zrób to dla mate — proszę cię albo 
wiesz ce, mpróbuj wywróżyć przyszłość, jak 
to robiłaś dawniej, siedząc przed ogniem w 
waszym starym młynie. Zrób to proszą cię 
dla dogodzen'a mi, Jestem taka biedna, tyle 
dziś miałam prsykrości. Spojrz i teras w c- 
gień. — No i cóż, czy Widsiss tum już ko- 
goś? czy znałazłaś prawdziwą lady? — Ligą 


skinęła głową twierdząco. Twars jej oświe- 


cons Odblaskiem ognia, miała Wyraz marzą: 
cy, rozchylone usta uśmiechały się. 

— A więc widzisz Ją? 

— Tak jest, odparła Liza, a czy ma być 
bogata ? 

— Naturalnie — potwierdziła Jenny, skoro 
on jest ubogi. 

— I piękną? spytała jeszcze Liza. 

— Z pewneścią; ten warunek możesz Í ty 
społnić. 

— Jest więc bardzo piękna — wyszoptała 
Liza. 

— A co myśli o nim? 

— Myśli, że cieszy się swojem bogactwem, 
ponieważ jemu je odda, że ciószy mię urodą 


Wychodzi codziennie 


Kraków, 


Rosyę, a nawaajem monarchiczna i daspoty- 
sana Rosya ochrania i zasłaaia radyka!no- 
socyalistyczne rządy we Francyi! B> bes 
francuskich pożyczek, despotysm rosyjski 
dawnoby się zawalił w swem niedołęstwia, a 
bez rosyjskiego sojuszu partya radykalna 
nie zdołałaby ani jednego roku utrzymać się 
u steru. 

Niema bowiem w radykalismie francus: 
kim plerwiastku twórczego i przeciwnie o 
piera on swoje panowanie na nisączyciel- 
skich i rozkładowych popędtch, które uja- 
wniły się tak dobitnie w człej kościelnej po- 
łityce trzeciej Rzeczy pospolitej. 

Jedynie też przy zamykan'u klasztorów 
| wypęądsaniu zakonników energlę i staao- 
wczość okazali radykaliści, którzy natomiast 
we wszystkich międzynsrodowych zatargach 
Francyi postępowali nietylko niezmiernie o- 
strożnie — Bie jak n. p. w kwesty! agadir- 
skiej, wprost tchórzliwie. Za ich też rządów 
przenieść musiała Francya różne upokorze. 
niaizwolna traciła swoje dawne mocarstwo- 
we znaczenie. 

Ustawę q trzechletniej służbie wojsko- 
wej, która przynajmnlej częściowo kompen 
sowała brak żołnierzy w szeregach armil 
francuskiej, wydarli radykalistom  patryoci 
po prostu groźbą rewolucyi; i gdyby nie na- 
miętna kampania prasowa przeprówadao- 
aa w tej sprawie praes żywioły sachowaw 
cse i katolickie, Francya byłaby dziś rozbro- 
jona i zdana na łaskę i niełaskę niemieckiej 
napastliwości. 

W jednym tylko kierunku Francya roz- 
winęła sią nadzwyczajnie i uderzająco pod 
rządami radykalnymi, w klerunku pieniężnych 
cporacyj i finansowych skandali. Nigdy, na- 
wet za nsjbojolejszych czasów Ludwika XIV 
chąć łatwego I dorywczego użycia Bie ogar- 
nęła tak szerokich warstw społeczeństwa, 
francuskiego, jak obecnie i nigdy F rancya 
nie była terenem tak szalonych org!) spa- 
kulacyjnych, jak za rządów tych pseudo-ka- 
tonów republikańskich, którgy w gruncie 
rzeczy są tylko Ralpospolitszymi Tartu 
fami. 

To też ohydne publiczne skandalo, prze- 
rywają raz w raz ten wieczny karnawał pa- 
ryckiego życia. Począwszy od afery panam- 
skiej, przez Dreyfusa, Humbertową, Stelohel- 
łową, i tyle tyle innych wstrętnie sensacyj- 
mych procesów, aż do ostatniego mordercze- 
go strzału potrójnie rozwiedztonej pani ml 
nistrowej, — Europa jest świadkiem niesły- 
chanych przejść, ilustrujących moralay stan 
klas rządzących we Francyl. 

Na asczęście ta zgullizna, która w spra- 
wie Caillaux — Calmatte znowu się objawi 
nie objęła całego narodu, aai nawet jego 
większości, bo i do Francyl da się w całej 
petai zastosować piękne porównanie Mickie- 
wicza: „Nasz naród jak lawa". 

Pod brudną i zastygłą powłoką radykal- 
no socyalistycznych rządów, — płynia we 
Francyi silny i zdrowy strumień narodowego 
życia, mechaniczaie tylko związany z wiers- 
chnią warstwą. krzykliwych demagogów, 
chytrych spekulantów i zamaskowanych o- 
ssustów. Siamtąd wyjdzie odrodzenie i zba- 
wlenie Francyi chrześcijańskiej, która była 
zawsze strażaikiem i obrońcą europejskiej 

I 


swoją, ponieważ on będzie się nią pysznił; 
a biedne jej serce... 

— Cóż biedne jej serce ? 

— Należy do niego, całkiem z całą swą 
miłością | wiarą. Myśli jeszcze, że czułaby 
się szczęśliwą, gdyby mogła umrzeć s nim 
razem, a jeszcze bardziej, gdyby mogła um- 
rzeć za niego. Zna jego wady, ale wie, ża 
wypływają one z pustki I osamotnienia, w 
jaktem żyje, a gdyby jej było wolno, powie 
działaby mu: — Pozwól, abym ci wypełniła 
tę pustkę, a wówczas zobaczysz, ile potrafię 
dokazać, co potrafią wycierpieć dla clebie, 
i staniesz sią lepszym, żyjąc obok mnie, mi- 
mo że jestem nic nie snaczącem stworzsniem 
i nie ma we mnie nic, coby zasługiwało na 
uwagę prócz wielkiego umiłowania, jakile 
mam dla ciebie. 

Przy ostatnich słowach twarz Lisy pow- 
lekła się wyrazem niezwykłej ekstazy. Jenny 
patrzyła na nią, odrzuciwszy w tył swoje 
złote włosy, a oczy jej wyrażały coras to 
żywezy niepokój — wreszcie opuściła głowę 
z głuchym jękiem. 

— Cierpisz Jenny ? — spytała Lisa sbu- 
dzona z zadumy. 

— Tak — odparła Jenny — ale inaczej, 
jak zwykle. Nie odchodź jeszcze, zostań przy 
mate, dopóki mię do snu nie ułożyss. 

— Biedna, biedna Liga! — szeptała do 
siebie późatej, odwróciwszy się od przyja 
ciółki. — Przybywajcie dzieci anielskie nie 
dla mnie, ale dia niej, ona dziś więcej ode- 
mnie potrzebuje ratunku i pocteszenis. 


ROZDZIAŁ XII. 
Drapleżne ptaki. 


Ridarhood mieszkał nad Tamizą w por: 
towej dziurze, zwanej Limehouse. Roiło się 


równowagi Íi wolneści ludów  europej- 
skich. 

Ta nowa Francya, której powstania ocza- 
kujamy wszyscy odnowi swoje wielkia tra- 
dycye i powróci do swojej dawnej roli. 

Strzał pani Caillaux, powinien przyspieszyć 


to pożądane odrodzenie, 


Plagi polskiego handlu 
i przemysłu. 


W uzupełnieniu poprzednich uwag wspo- 
mnieć należy jeszcze o innych plagach, któ- 
re przygniatają polski handel; a jedną s nich 
są żydowskie biura informacyjne, które, roz- 
siane po miastach naszego kraju, stają się 
dyktatorami kredytu baakowego i towaro- 
wego. Jak opinia ta wypaść może, gdy cho- 
dzi o Konkurencyę żydowską i kto spraw- 
dzić może arkany, jakimi rozporsądzają te 
biura, wymieniające sobie nawzajem opinię, 
tworzące archiwa, które, razem zebrane, Są 
poważnym hamulcem w rozwoju naszych 
spraw gospodarczych. 

Wymownym dowodem, świadczącym 0 
niekompetencyi Źródeł, z Których czerpią 
banki i dostawsy swe informacye, była afera 
E bunschflitaa, Który posiadając dom banko- 
wy i biuro informacyjne, objął w monopol 
opinią kredytową w naszem mieście, podno- 
sił zatem i uśmiercał kupców I przemysłow- 
ców. 

Społeczeństwo nasze stol bezsilne wobec 
narzuconych mu więzów, a tajemnicza dzia- 
łaloość tych biur spełala systematycznie ro- 
lę podjadka bez najmniejszego protestu i dą- 
żności do usunięcia tego, tak zabójczego sy- 
stemu. Pozoatają one bes najmaiejszej kor- 
truli tak interasowanycb, którym wyrządza- 
ją krzywdę, jak również instytucyj finanso- 
wych, którym dają materyal, służący zazwy- 
czaj za podstawę do oceniania sił kredyto 
wych Klienta. 

Opinią kredytową o naszych kupcach i 
przemysłowcach wydeją następujące biura: 
„Kanfidencya* we Lwowie (Rochatyn), „Glo- 
bus“ w Stanisławowie, Zoller w Tarnopolu, 
Eeibenschiitz w Krakow'». filie wiedeńskie 
go biura Kórnora i amerykańskiego Dun. — 
Z polskich znane jest tylko biuro Hieronima 
Weissa w Krakowie. 

Koniecznem jest zatem stworzevie biura, 
obsjmującego całokształt tych agend pod 
nadzorom i kontrolą instytucyj finansowych. 
Przykłady, pucsynione w Czechach przez u- 
tworsone w ten sposób biuro „Fiducya*, po- 
winy być przedyskutowaae w naszych 5f3- 
rach bankowych, ulegających — nlestety — 
wszechwładzy 8akonterów i niszczycielskiej 
dstałalnośsi biur informacyjnych. Nie wytępi 
się jeszcze przez to wpływu zabójczego tych 
biur na rozdział kredytu towarowego, któ- 
ry w świecie handlowym główną odgrywa 
rolę, lecz w każdym razio z b3zstronną opl- 
nią takiego biura liczyć się bądą musiały 
związane z sobą solidaroie żydowskie biura, 
działające na korzyść panującego u nas, nie- 
stety, żyduwskiego handlu. 

% Zważywszy, że grono cenzorów dostar- 
cza w wielkiej mierze Izba handlowa, satem 
te dwa czynniki, aż nadto wystarczyć mogą 


tu od majsirów okrętowych, fabrykantów 
masstów, wioseł, żagli 1 incych rzeczy, zwią- 
zanych z żeglugą. 

Ludność ta, mimo, że niezbyt wybredna 
w doborze towarzystwa, trzymała się prze- 


cież zdaleka od R derhooda od czasu, gdy 
Ga wniósł oskarżenie przeciw Jessemu Hox- 
am. 

Nikt nie podawał mu ręki, nikt nie pił 
z niw, o ile zresztą on sam nle fuadował, 
słowem pogardzano donosicielam. 

W tych warunkach Riderbocd z trudno- 
ścią by się utreymał nad rzeką, gdyby nie 
to, że miał córkę, która zdołała stworzyć 
sobie samoistne stanowisko społeczne. Utrzy- 
mywała ona bez Koncósyi, na małą zresztą 
skalę, rodzaj bancsku zastzwniczego i stoło- 
wała marynarzy. 

Interes ten odziedziczyła po matcs, która 
umarła z pijsfistwa, przekazawszy jej po- 
przednio kapitalik piętnastu szylingów, za- 
Szytych w poduszce, 

Miss Riderhood nosiła im'!ę Placoncyi i 
nie dowiedziała się nigdy, dlaczego miano- 
wicie matka obdarzyła Ją tem właśnis imie- 
niem. Fakt byt faktem i musiała się z nim 
pogodzić. Odziedziczyła też po ojcu oczy 
trochę zszowate, mimo to nie była brzydką. 
Szczupłe, wysoka z ciemnymi włosami i twa- 
rzą wiecznie niespokojną, 

Podobnie, jak psy gończe, rzucające sią 
na jedną tylko zwierzynę, którą uważają za 
nałeżny sobie łup, tak i córka Riderhooda 
poczytywała majtków, goszczących na wy- 
brzeżu, za Swą uprawnioną zdobycz. Skoro 
tylko dojrzała niebieską kurtkę marynarza, 
rsucała Się na nią natychmiast, oczywiście 
w przenośni. A przecież nie była to zła dzie- 
wosyna, gdy uwzględnimy zwłaskcza warun- 
ki, w jakich wzrosła i doświadczenia śyclo- 


Sobota 21 Marca 1914. 


NARODU 


o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt: 


do niekorzystnej oceny i dopiero wówczas 
przedłożony weksel okaże sią „dobrym“, gdy 
uzupałni go swym podpisem Żyd, eskonter, 


najwygodniejsza i bazkrytyczna osvbistość 
w baiskach. — On zstem staje eię nieodstę- 
pnym towarzyszem tych, którzy z kredytu 
korzystać pragną, chcąc cminąć śmierciono- 
śne przeszkody, jakie tworzą żydowskie biu- 
ra iaformacyjne i instytucye cenzorów. 

lm płacić musi kupiec lub przemysłowiec 
poza stopą bankową dwie jeszcze stopy pro- 
centowe, a mianowicie jedną za „żyro* es- 
kontera, drugą zaś za „niebezpieczeństwa*. 
W tej formie rozwija sią i kwitnie lichwa 
uświęcona przes banki, u nawet pod ich o- 
nieką i szczegó!ną protexcyą. Bank Austro- 
Węgierski zniża stopą procentową, eskonter 
s.5 przy każdej zniżce podnosi dwie swoje 
stopy, a spałeczeństwo nie mogąc pokonać 
mocy pośrednika, odgraniczone zwartym mu- 
rem, jaki wytwarzają eskonterzy pomiędzy 
niem a bankami, uchodzi z placu, pogosta- 
wiając banki nasze jako arenę, na Której 
odbywa sią „taniec czynników“ naszego ży- 
cia gospodarczego. 

Nie nałeży zapominać o solidarności kup- 
ców żydowskich, i rozbiciu polskiego ku- 
piectwa na trzy zwalczające sią w Krako- 
wie kluby, jak również o rozbiciu rękodziel 
ników. Objaw ten jest cznaką beasilaości w 
wypowiedzianej Im przez żydostwo walce, 
noszącej znamiona naszsgo upadku. 

Mieszczaństwo polskie musi się ockaąć 
pod wpływem ożyw:zych prądów, jakie nur- 
tu ą coraz żywiej w naszem społeczeństwie, 
a przeniesione siłą odruchu z «a kordonu 
muszą wytworzyć siloą podstawę, na której 
oprzeć się może Śmiało polski wytwórca I 
pośrednik, oparty na rosnącem uświadomie- 
niu mas konsumentów. W zrogumieniu zgo- 
dy i solidarnoś:i rosbitego polekiego kupiec- 
twa i rękodzielnictwa leży możność sanacyl 
smutnych stosunków, z czem liczyć się 
będą smuszeni ci matadorzy, którzy dla wąt- 
pliwych sukcesów smutnej, krótkowz rocznej 
polityki, saprzepaszczają przyszłość polskie- 
go mieszczaństwa, gotując mu zgubę prze 
wzmagający Sią złləw żydowaki, w którym 
ginie polskość naszych miast. 

Iazy du-h panuje w mieazczsńztwie Lwow- 
sklem, który powinien stać się podnietą dla 
nas, a przyszły wielki zjazd polskich chrze- 
Ścijańskich Kupców, mający się odbyć w Kra- 
kowie, stzć sią powinien przygotowaniem 
roli pod gdrawy narodowy posiew, Sądzimy, 
że duch czasu wyleczy Kupieciwo z dawnych 
błędów i połączy polskich kupców i prsemy- 
aławców, którzy uKkońszywszy domową wal- 
ką, toczącą się na korzyść żydostwa, staną 
w jednym zwartym szeregu z uświadomio- 
nem gpolskiam społaczeństwem w walce o 
polskość miast naszych. 

Roman Woyczyński. 


Kuryer polityczny. 
Minister dla Galicyi 


zamianowanyia zostanie definitywaie w cza- 
sie bliskim. Dotąd sfery kierujące Kołem 
polskiem nie zdecydowały się, czy przyszły 
minister ma być pariamsantarzysią, czy urzą- 


LAZIO ZZ) EZ OZZIE şo 
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Rok XXII. * 


Listy pieniężne, przekazy na pronume- 
ratę I inseraty nadsyłać należy franco 
do Administracyi „Głosu Narodu“, — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 


agencyi przyjmuje każdy urząd po- 

cztowy w obrębie monarchii i w pań- 

stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 

opieczętowane nie podlegają opłacie 

pocztowej. — Rękopisów redakcya nie 
zwraca. 


Adres Red: UL. św. TOMASZA L. 25. 

Adres telegr.: „Głos Narsdu* "raków 

Telefon rodakoy! Nr. 190. Telef. admi- 
nistrasyi I drukarni Br, 83 —44, 
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dnikiem. Jeżeli pierwszy pogląd weźmie gó- 
rę, co jest prawdopc dobnem, to ministrem 
zostanie prezydent Dr Leo, jeżeli drugi, to 
tytuł ministra otrzyma dotychczasowy kio- 
rownik ministerstwa galicyjskiego, szef sek- 
cyi Zdzisław Morawski. 


Tragedya w „Figarze* 


obaliła już dwóch ministrów: Caillaux i Mo- 
nisa. Ten, cBtatni stol pod ciężkiem oskar- 
żeniem prokuratora Fabre'a, że ułatwił bez- 
karność i uciecskę oszustowi Rychette'owi. 
Fabre opowiada w swym liście, że Monis, ja- 
ko prezydent ministrów, powołał go do sie- 
bie w marcu r. 1911 i zażądał odroczenia 
rozprawy apelacyjnej w sprawie R chstte'a, 
gdyż rozprawa ta mogłaby nabawić kłopo” 
tów ministra skarbu Cailiaux. Nadaremnie 
protestował Fabre przeciw odroczaniu. „By- 
łem obursony — pisze — czułem, że to pray- 
jaciele Rochettea odważyli stę na taką nie- 
prawdopodobną zuchwałość, Oóż miałam je- 
dnak robić ? Po strasznej walce wawnętra- 
nej, zniewolony gwałtem na mnie wykony= 
wanym, zdecydowałem sią usłuchać rozkazu... 
Nigdy w życiu nie przeszedłem takiego upo- 
Kkorgenla, jak wówczas |“ 

Ten list zamierzał Calmette ogłoaić 16 
marca w „Figarze*. Zamach morderczy uda: 
remnił mu wymierzenie ciosu. Atoli w dwa 
dni po zamachu Monis podał sią do dymisyi. 
Ostatnie słowa  piorunującego artykulu 
Calmette'a przeciw Caillaux brzmiały: „To 
publiczne nieszczęście musi być usunięte. 
Moje zadanie skończone. — Precz z nim! 
Precs!“ 

Słowa te po Śmierci autora obaliły już 
dwóch ministrów. 


Polityka posłów  słowiań- 
skich w Sejmie śląskim, 


Ostatnie wybory do Sejmu śląskiego w 
r. 1909 odbyły się pod hasłem zaciętej wal- 
ki Niemców i renegatów «= ludnością sio- 
wiańską a w szczególności polaką, Pod ko- 
niec minionej kadencyi sejmowej Niemcy 
spotęgowali propagandę w okolicach pole 
skich i czeskich, przeprowadzili organizacyę 
żywiołów renegackich w Cieszyńskiem przez 
założenie t. zw. „Sląskiej portyl ludowej” i 
powołali do życia nowe, polityczne pismo 
„Slągaka”, pisane po polsku, a dyszące du- 
chem bakatystyczno-niemieckim, bezwzglę:- 
dnie wrogim dla polskości, 

Na czoło pisma i całego ruchu renegac- 
kiego, rekrutującego swych swolaaników 
głównie s pośród polskiej ludności pro- 
tostanokiej, wysunęli Niemcy Pola: 
ka-zaprzańca, protestanta, kierownika „gol- 
skiej“ szkoły ludowej w Międsyświeciu, ko- 
ło Skocoowa, J. Kożdenia. „Siąska partya 
ludowa“ skuplia w swoich szeregach prawie 
wszystkich pastorów polskich parafij lute. 
rańskich (z kilku wyjątkami), szynkarzy-ży= 
dów, rozsianych pu wsiach polskich, urzę- 
dników i gajewych arcyksiążęcej „Komory* 
cieszyńskiej, która ruch ten uniloie popiera- 
ła, wreszcie w elka część protestanckiej lu- 
dności, zwłaszcza rolniczej. 


we, które ukazywały jej wszystkie zjawiska | to swyczaj tak powszechnie przyjęty, że ile- 


pod pewnym tylko kątem. 

Patrząc na przechodzące wesela, wiedzia- 
ła z góry, że bądzie to związek dwojga lu 
dzi, uprawniający ich do wiecznych swarów 
i bójsk, Dziacko nowoocarzceona było w jej 
oczach bezbronnem stworzeniem, którego 
nikt nie potrzsbuje i Które wszyscy będą 
bić i pon'ewierać, dokąd aamo nie urośnie 
na tyle, aby bić i poniewierać innych. Każdy 
ojciec rodziny był w jej Oczach sobowtórem 
jej własnago ojca, od którego nie zaznała 
nic, prócz kułaków i razów, zadawanych jej 
rzamiennym pasem, 

To też przysnazcio sami, ża uwzględniw- 
szy to wszystko, Placeacya Riderhood miała 
raczej dobrą naturę. Tkwił w niej nawet pe- 
wien pierwiastek romantyczny, a gdy stała 
w letni wieczór, oparta u drzwi swej chału- 
py, widok zachodzącego Słońca budził w niej 
dalekie marzenia. 

Przed oczyma jej przesuwała się może, 
świetłana wizya jakiejś dalekiej wyspy rzu- 
conej na oceanie, skąpanej w słońcu i prze- 
syconej aromatem bujnego Kwiecia. Myślała 
wtedy, jak słodko byłoby bląkać się tam 
pod cieniem rzadkich i osobliwych drzew, 
w towarzystwie miłego sobie człowieka, o- 
czekując na przybycie okrętu z Europy, któ. 
ryby przywiógł wielu majtków, bu maryna- 
rze stanowili niezbędoy składnik wymarzo- 
nego raju Placencyl Riderhood. W pewien 
wiosanny, lecz chłodny wieczór, Mis Rider- 
hood, stała jak zwykle oparta o swoje drzwi, 
nie wiedząc, że przypatruje się jej pilnie 
nieznany marynarz, stojący pod przeciwle- 
głym domem. Wiatr był chłodny i rozwiewał 
włosy Placencyl, które układała w jeden 
wielki węzeł przypięty w środku głowy, u- 
euwający sią wciąż na nowo skręcany. Był 


Kkroć zdarzył się w Limehouse niezwykły 
jaki wypadsk, bójka lub kłótnia, te panie 
a nad rzeki zbiegały się wszystkie, trzyma- 
jąc w rękach grzebienie i skręcając rozwia- 
ne włosy swe w klasyczny węseł. I teras 
więc Plącencya trzymała obu rękami włosy, 
chcąc je upiąć na nowo, gdy przed oczyma 
jej stanął nieznajomy maryuaru. 

Czekał on chwilę, aby skończyła uczesą- 
mie, a potem spytał, 

— Ojciec zni jest w domu ? 

— Jest zdaje mi się — odparła Placen- 
cya przytwierdzając. — Wiedziała, że ojca 
niema, ale chciała zwabić gościa, który wy- 
glądał na marynarza. 

— Slądź pan proszę przy ogniu — 8a- 
praszała niesnejomego. — Jesteś zan sape- 
wne majtkism. 

Wyglądał istotnie na majtka, a tyiko ob- 
rzuciwszy wzrokiem całą jego postać Placen- 
cya zauważyła, że ręce jego nis były stwar- 
duiałe od pracy. 

— Szuka pan może wiktu ? — spytała 
na wszelki wypadek, 

— Nie pani. 

— A może pan chce coś zastawić ? 

— Także nia 

— Prawda, że nie wygląda pan na czło: 
wieka, któryby się musiał fantować, ale gdy- 
by pam kiedy potrzebował, może się pan tu 
gwrócić. 

— Wiem o tem, odparł nieznajomy, by- 
łem już tu kiedyś, 

— I zastawił pan co? 

— Nie, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Tak zeaoregowaiiy obóz niemiecko-rene- 
gacki przystąpił do walki wyborczej. „Slą* 
ska partya ludowa“ postawiła kandydatów 
we wszystkich trsech okręgach gmin wiej- 
skich o większości słowiańskiej w Cieszyń- 
skiem, wybierających czterech posłów. W o- 
kręgu bielskim przeciw X. Londzinowi sta- 
ną}? Kożdoń. I tutaj też skoncentrowała się 
cała akcya Niemców 1 renegatów, którą usil- 
nie poparły starostwa, „Komora” cieszyńska 
i urzędnicy niemieccy. 

Dzięki terorowi, gwałtom i oszustwom 
niemieckim, utrącono w okręgu blelskim 
kandydata X. Londzina, a posłem na Sejm 
śląski wybrano zaprzańca narodowego, j 
Kośdonia. Ze strony polskiej, szczególnie 
polskich przywódców ludności protestanckiej, 
niedoceniano wpływów renegackich i nie 
przeciwdziałano im stosownie, Szczególnie 
sań zaniedbano agitacyi przed wyborami, — 
w następstwie czego wyborcy protestanccy 
w ogromnej większości głosowali na rene- 
gata i o wyniku wyborów zadecydowali. 

Bezpośrednim następstwem było wzmo- 
żenie się akcyi renegatów w Kraju, w Sej- 
mie zaś ośmielenie niemieckiej większości 
sejmowej, która odtąd zaczęła coraz śmielej 
i agresywniej występować wobec ludności 
słowiańskiej, szczególnie polskiej. 

Odtąd każda sesya Sejmu przynosi Polakom 
i Czechom śląskim coraz nowe ciosy i szko- 
dy niepowetowane tak w dziedzinie szkol- 
nictwa, jak |! na innych polach życia społe- 
czno-narodowego, w kraju zaś dopomaga 
dzielnie agitacyi renegackiej do popularyzo- 
wania „idei* Śląsakowskiej wśród ludności, 
Poseł Kożdoń bowiem na każdej sesy! Sej- 
mu stawia mnóstwo różnych wniosków, — 


przy każdej sposobności przemawia i napa-|; 


da na polski ruch narodowy, a następnie 
działalność swoją reklamuje hałaśliwie w or- 
ganie swoim „Slązaku”, wydawanym głó: 
wnie za pieniądze niemieckich instytucyj 
germanizacyjnych i cieszyńskiej „Komory“, 
kióry setkami egzemplarzy rozrzuca po 
wsiach polskich. W ten sposób utwierdza 
swoją pozycyę 1 zyskuje nowych zwolenni- 
ków dla śląskiej party! ludowej. 


Jakież wobec germanizacyjnej polityki 
niemieckiej większości Sejmu ! wobec wsmo- 
żonej propagandy renegactwa w kraju saj- 
mują stanowisko posłowie polscy i czescy w 
Sejmie? Jaką jest ich polityka narodowa 
wobec konsekwentnych germznizacyjnych 
dążności niemieckiej większości ? 

Posłów słowiańskich jest w Sejmie pięciu, 
(na ogólną liczbę 30, względnie s wirylistą 
31 posłów) wybranych z kury! gmin wiej- 
skich: dwóch Polaków (Dr Michejda i Hal- 
far) i trzech Czechów (Lukesz, Gudrich i Poppe) 
Tworzą oni w Sejmie wspólny klub, któremu 
przewodniczy Dr Michejda. Ponieważ kurya 
gmin wiejskich wybiera dziewięciu posłów, 
Polacy i Czesi posiadają więc w tej kuryi 
większość iz tego tytułu wybierają jednego 
osłonka Wydziału kraj, którym obecnie jest 
Dr Michejda. 


W stosunku do ogólnej liczby posłów sej- 
mowych kiub posłów słowiańskich stanowi 
więc zaledwie '., mniejszość znikomą. Nie 
mniej jednak posłowie ci reprezentują 56 
proe. ogółu ludności kraju i dlatego głos ich 
znacznie większą, niż liczba, przedstawia wa- 
ge | niemiecka większość z tym faktem li- 
czyć się musi i rzeczywiście się liczy. 

Posłowie słowiańscy jednak na ogół swe- 
go stanowiska i wpiywu nigdy konsekwen 
tnie i celowo dla sprawy narodowej nie wy- 
zyskują. Zasadniczą cechą ich polityki jest 
ustępliwość, niezdecydowanie, niekonsek wen- 
cya, akłonność do zawierania coraz nowych 
kompromisów, które w rezultacie prawie 
zawsze na szkodę ludaości słowiańskiej wy- 
chodzą, jednem słowem cechuje posłów sło- 
wiańskich brak twardego politycznego cha- 
rakteru i energii, warunków niezbędnych do 
skutecznej obrony narodowych interesów na 
terenie tak trudnym, jaki istnieje w Sejmie 
śląskim. Opinię tę postaramy wię na podsta- 
wie faktów umotywować odpowiednio w na 
stępnym artykule. 


Pokłosie. 


W artykule p. t. „Otwiersją nam Bię o- 
osy“ pisze między innemi, warszawska „Ca- 
seta Poranna“: 


Największą bodaj zdobyczą dwóch lat ostatnich 
w stosunku naszym do żydów jest możność szczerego 
i swobodnego omawiania kwestyi żydowskiej w pi- 
smach i w książkach. 

Jeszcze przed kilkoma laty kwestya żydowska na- 
leżała do tych spraw, o których „się nie mówi“. Roz- 
rost tego chwilowego nowotworu na naszym organi- 


O uwłaszczeniu 
ludności miejskiej. 


W stowarzyszeniu, w którem każdy każde- 
mu może być szkodnikiem, każdy każdemu 
będzie patrzał na palee, i wszyscy nawzajem 
będą się doskonale pilnować, żeby być poży- 
tecznymi spółki członkami. Wzajemna kontro- 
la ludzi, zamieszkałych w jednej i tej samej 
kamienicy jest aż nazbyt łatwa, to też nie ule- 
ga wątpliwości, że ludzie do spółek nie zdatni, 
za mało rozgarnięci umysłowo, za mało zami- 
łowani w porządku lub też tacy, na których nie 
możnaby polegać w kwestyach pieniężnych, 
związanych najściślej z pewnymi terminami — 
tacy byliby ze spółek wykluczeni i znaleźliby 
się w trudniejszych warunkach ekonomiez- 
nych. Wiadomo, że najlepiej udaje się nauka 
tego, czego nieświadomość płaci się własną 
kieszenią. Straty materyalne, ponoszone przez 
niezdatność do spółki mieszkaniowej, byłyby 
znakomitą szkołą nabywania potrzebnych do 
tego zdatności. W ciągu jednego pokolenia 
znalazłaby nadzwyczajną ilość ludzi niesoli- 
dnych, niepewnych, niedotrzymujących słowa 
it. p. A więc równocześnie wzmagałaby się 
cnota właściwego szafowania groszem, pun- 
ktualność w kwestyach pieniężnych, i branie 
na seryo wszystkich kwestyj, związanych z ru- 
chem pieniądza. Uderzmy się w piersi i przy- 
znajmy, że nie szczególną mamy dzisiaj opinię 
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zmie społeczno-narodowym niejednego uderzał już 
dawniej. Krępowano się jednak głośno mówić o tem, 
jak krępują się ludzie popełnić coś niestosownego 
w towarzystwie „Antysemita', „wstecznik*, „reakcyo- 
nista“, „„łudożerca* — oto nazwiska, które spadały na 
głowę każdego, kto ośmielił się słówko nadmienić 
o szkodliwości żydów. 

W tym stanie rzeczy w społeczeństwie naszem krą- 
żyło mnóstwo najfałszywszych pojęć zarówno o prze- 
szłości jak i o teraźniejszych stosunkach wśród ży- 
dów. 

Aż przyszedł czas, gdy pękły krępujące nas okowy, 
o kwestyi żydowskiej zaczęliśmy mówić głośno otwar- 
cie i szczerze. 


Smutne te uwagi „Gas. Por.“ odnoszą się 
oczywiście do zaboru rosyjskiego. U nas, w 
zaborze austryackim, nie nadeszła jeszcze 
chwila, aby społeczeństwo zdobyło się wre- 
szcie na odwagę mówienia głośno tego, co 
myśli już oddawna. 


drobne państwa, mające znaczenie przechodnie jak 
Belgia, Holandya, Luksemburg, Szwajcarya oraz Da- 
nia i dwa państwa skandynawskie, cyfra będzie zna- 
cznie większa. Roczny wydatek na cele militaryzmu 
6 wielkich państw w Europie wynosił dotychczas T mi- 
liardów rocznie, w przyszłości wynosić będzie o mi- 
liard i 400 milionów fr. rocznie więcej. Narody euro- 
pejskie zachodnie tak już przyzwyczaiły się do sta- 
łego wzrostu wydatków na cele wojskowe, że wobec 
ogromnego wzrostu dobrobytu mas i stałego wzrostu 
bogactw, wcale już nie wywołuje wrażenia zapowiedź 
nowych zbrojeń. 


W zakończeniu zaś p. W. L. podnosi cał- 
kiem słusznie, iż 
chłopi szwedzcy mniemają, że dobrze wyćwiczony 
strzelce jest najlepszą gwaraucyą niepodległości na- 
rodowej. Szwedzi twierdzą, że nawet znacznie lepsza 
aniżęli wszelkie inne gwarancye. Gdyby się były tej 
maksymy trzymały narody, które wierzyły w gwa- 
rancye pisane, możeby dziś nie opłakiwały swej oj- 
czyzny. 

A właśnie jedynym takim narodem w 
Europie jesteśmy my, Polacy ! 


B. Gabryelska, Pałac Spiski, Kraków. 


Wynajmuje i sprzedaje pierwszerzędnych fa- 

bryk fortepiany, pianina, harmonie i phonole 

zs gotówkę lub na spłaty nawst dwudziesto 
miosiącane hea EBaliszki. 


Jakich sojuszów padamy nieraz ofiarą, 
wyjaśnia nam „Swiadomy* w artykule „Ku- 
ryera Warszaw.* p. t. „Cła wwozowe na sbo- 
że”, Pisze on mianowicie w ten sposób: 


Rolnictwo przechodzi w tym roku ciężki kryzys. 
Wszakże na zmniejszonej i gorszej produkcyi nie koń- 
czy się tamtegoroczna klęska. Zwiększa ją niepomier- 
nie całe miesiące trwająca stagnacya handlu zbożo- 
wego i niezwykle nizkie ceny zboża. Na upadek cen 
wpływa głównie konkurencya z jednej strony zboża, 
przywożonego z wewnętrznych gubernij Cesarstwa, 
a z drugiej zboża niemieckiego i amerykań- 
skiego, idącego tranzyto przez Niemcy do naszego 
kraju, dzięki premiom wywozowym niemieckim. To 
też, gdy w jesieni roku zeszłego rozeszły się wieści 
o zamierzonem przez ministeryum przemysłu i handlu 
ocleniu zboża zagranicznego, rolnicy nasi widzieli 
w tem dla siebie ratunek i z niecierpliwością oczeki- 
wali i oczekują dotychczas urzeczywistnienia tego za- 
miaru. 

Niestety, sprawa ta żółwim krokiem tylko posuwa 
się naprzód. Parę miesięcy upłynęło, zanim ów zamiar f 
ministeryun: handlu i przemysłu przybrał konkretne 
ormy. 

Zazwyczaj, gdy chodzi o nowe cła, projekty prawo- 
dawcze rozpoznają się z niezwykłą szybkością, poza 
kolejnym porządkiem, a rozporządzenia co do pobie- 
rania ceł wydaje się drogą telegraficzną. Tym razem 
jednak losy projektów były całkiem inne. 


Stwierdziwszy, że w sterach miarodajnych 
istnieje „dobra wola* przywlekania tej spra- 
wy od „infinitum“, autor tak kończy swe 
wywody: 


„Kto i w jaki sposób popiera ową dobrą wolę? — 
niewiadomo. Jedno jest wszakże niewątpliwe, t.j. że 
Nemcy 8ą wielce z projektu oclenia zboża niezadowo- 
lone, że zatem wszelka zwłoka w przeprowadzeniu 
tego projektu dogadza im bardzo. 

Dla naszego kraju natomiast każdy dzień zwłoki 
powiększa klęskę; sprzyja bowiem Spekulacyi 
żydowsko-niemieckiej ze szkodą naszych rol- 
ników. Spodziewać się trzeba, że wreszcie nagi pra- 
wodawey spostrzega się, iż upadek naszego rolnictwa 
nie leży w interesie państwa i że rozmyślnie, czy bez- 
myslnie zaniedbując tej sprawy, pracują dla króla 
pruskiego. 

Kozczulającą jest zaiste zgoda, w jskiej 
pracują zawsze i wszędzie żydzi z naszymi 
wrogami tak dobrze na polu politycznem, jak 
ekonomicznem! 
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KRONIKA. 


Sobota 21 marca. Odczyt Dra Ant. Peretiatko- 
wicza — „J. J. Rousseau i jego filozofia społeczna”. 
W Czytelni Polskiego Związku Niewiast katolickich, 
przy ul, Szczepańskiej | . 5, o godz. 4 popoł. 

Odczyt Dr Landauowej pt. „Stosunek materyi 
do ducha wpoczątkach filozofii greckiej“, w Kole Fi- 
iozoficznem U. U. J. o godz. 7 wiecz. 

Muzyka kościelna. W kościele N. P. Maryi pod- 
czas ostatniej Mszy Św. o godz. 12 w tę niedzielę, 
wezmą udział w muzyce kościelnej p. prof. Isakowicz 
Świerzyński i Wierzuchowski. 

Odczyt prof. Aleksandra Jaworskego „O peda- 
gogii, a w szczególności o psychopedagogii* z demon- 
stracyami, odbędzie się dnia 22 marca br. w sali „So- 
koła“ w Chrzanowie. 

Wiec charytatywny. W niedzielę 22 bm. o godz. 
5 popołudniu Wiec charytatywny w sali kongrega- 
cyjnej (plac Maryacki, bramka przy kościele św. Bar- 
bary I. p), na którym przedstawi Dr Rudolf Sikorski 
referat pt.: „Projekt centralnej organizacyi dobro- 
czynności w Krakowie, poczem odhędzie się dy- 
skusya. 

Przedstawienie. Wydział Przytuliska Weteranów 
z roku 1863 i 4 urządza w niedzielę 22 bm. amator- 
skie przedstawienie w Resursie Urzędniczej (ul. św. 
Jana l. 6) o godz. wpół do 8 wieczorem. Odegrany bę- 
dzie obraz sceniczny w 3 aktach, osnuty na tle wy- 
padków z r. 1868, ze śpiewami i deklamacyą p. t.: 
„Na leśniczówce, układu Dziadunia ze synem Kle- 
parza. Dochód przeznaczony jest na rzecz Przytuliska 
Weteranów z r. 1863. 


Kalendarzyk astronomice n y: Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o gods. 5 min. 44; 
zachód przypada 0 godz. 5 min. 52; długość 
dnia godzin 12 minat 8. 

Kalendarzyk kościelny: Jutro w 
sobotę ów. Benedykta, pojutrze w niedziele św. 
Oktawiana. 

Pagosa. Dnia 19: go marca termometr de- 
saodł sd — 2'0 do -+ 102 O. — barometr o- 
padał. 

Dnia 20 marca o goĉsiaie 7 sSuno star 
haromatru 7325 mm, — tormomatz: + 18 ©. 
Wiatr północny, 


„Kuryer Warszsawski* pomieszcza w je- 
dnym z ostatnich numerów dobrze napisany 
artykuł wstępny p. t.: „Po alarmach wojen- 
nych“, w którym autor, omówiwszy w 5po- 
sób jasny i treściwy psychikę narodową nie- 
miocką w odniesieniu do wojny, pisze w ten 
sposób : 

Widzimy więc, iż o wojnie można mówić nie tylko 
dlatego, że zbliża się wiosna, ale z powodów bardziej 
ważkich. Niema wątpliwości bowiem, że od szeregu 
już lat istnieje w Europie psychika wojenna, i to mia- 
nowicie w masach. Niemcy wychowują ją świadomie 
i celowo, Francya wyraba ją sobie, jako niezbędne 
przygotowanie się przed koniecznością, gdzieindziej, 
będą to już tylko refleksy. Fakt wszakże pozostaje fa- 
ktem. Zapewnienia pacyfistyczne nie mogą przekonać 
tych, którzy znają przeszłość. a zwłaszcza precedensy 
niemieckie. 

Jeżeli jednym s owoców kultury współ- 
czesnej ma być owa „psychika wojenna“, to 
można nad tym faktem tylko ubolewać, po- 
pieważ nie zmierza ona do umocnienia pa- 
nowania prawdy | sprawiedliwości na świe: 
cie, lecz do utrwalenia przemocy siły nad 
prawem. 


Kraków, dnia 20 marca. 

0 naszej „opinii publicznej" bardzo trafae 
uwagi w warszawskim „Kraju* zamieszcza 
p. Antoni Chołoaiewski. Wybitny pu- 
blicysta, pisząc o „aferse Jasińskiego", zwra' 
ca uwagę na straszną lekkomyś!ność, z jaką 
pewna część prasy rzuca najpotworniejsze 
oskarńenia na ludzi. „W warunkach na: 
szych — pisze p. Chołoniewski — nie istnieje 
nie bardziej nikczemnego od zbrodni szpie 
gostwa i nie istnieje zarzut straszliwszy, niż 
ten. Zdawałoby się, śe nim zarzut taki zo- 
stanie rzucony, powinno się wprzód uczynić 
wssystko możliwe dla nabrania niesachwia- 
nej pewności, że odpowiada OR prawdzie, 
Raczej spóźnić się o miesiąc, niż pośpieszyć 
się o minutę. Pewne dzienniki krakowskie 
oisnęły taki niszczący zarzut Jasińskiemu, 
aby po 24 godzinach przekonać się, ża „nic 
na tem nie ma“. Popełniono tu czyn dużo 
gorszy od — sfałszowania papierów". 

Na jeden niezmiernie charakterystyczny 
objaw zwraca jeszcze uwagę p. Chołoniewski, a 
mianowicie na przejawiające się w naszej 
prasie brukowej i żydowskiej, „jakby uczucie 
satysfakcyi, że ktoś, kto wczoraj jeszcze się 
cieszył usnaniem i ssacunkiem, okazał się 


. š s 


„Swiat się sbroi* — pisze „Dziennik Ki- 
jowski* w artykule, satytułowanym: „Przy- 
gotowania“, Wychodząc s tej tezy, daje au- 
tor artykułu, p. W. L, ogółny pogląd na 
zbrojenia się państw europejskich i stwier- 
dza, że na Świecie 


wielkie się kroją wypadki. Od Skandynawskich fjor- 
dów do ujścia Dunaju i Złotego Rogu wszystko w En- 
ropie stoi pod bronią. 

W noworocznym przeglądzie politycznym w 
„Dzien. Kij.“ obliezaliśmy, że w najbliższych 5-ciu 
latach sześć państw europejskich wyda na cele zbro- 
jeń 46 tysięcy milionów franków. 

Przerażająca ta cyfra daje się ustalić na podsta- 
wie przedłożeń budżetowych 6 wielkich państw eu- 
ropejskich. W rzeczywistości jeżeli się uwzględni 
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wobec cudzoziemców eo do spraw pieniężnych. | by nam kooperatywa mieszkaniowa oddać nie- 
Lekceważymy je i nie czujemy wcale skłonno- | obliczalne usługi. Wszyscy związani wzajemną 
ści do „„pedantyzmu' w tym zakresie. przed sobą odpowiedziałnością, wszyscy ma- 
A tu właśnie pedantyzm potrzebny jest jak | jący względem siebie wzajemne obowiązki, a 
największy, bo on podnosi godność osobistą mogący zostać ukaranymi doraźnie w razie nie- 
i po pewnym czasie czyni człowieka niezale- | dotrzymania zobowiązań — to dla kształcenia 
żnym na wszystkie strony. Rozmaite kręte dro- | charakterów złota sposobność! 
oi i drożyny, kłamstwa, wybiegi, służalstwo,| Jeżeli gdzie i przyczem, to przy kwestyi mie- 
pochłebstwo, blaga itp. grzechy powszedniego | szkaniowej powoływanie się na niechęć do spó- 


życia znikać będą w pośród nas w miarę, jak | łek jest najbardziej nie na miejscu. Czy kto bo- 
nabierać będziemy we wzajemnych stosunkach | wiem spółki lubi, czy nie, jednako musi mie- 
osobistych pedantyzmu w sprawach pienię- |szkać w czynszowej kamienicy wspólnie 
żnych. — A do nabycia tego przymiotu czyż |z innymi lokatorami. Praktyka życia rozstrzy- 
może być szkoła lepsza, jak spółka mieszka-|ga, że tak, czy siak musi się w tym wypadku 
niowa? ponosić wszystkie uje mne strony spółki lo- 
Taka spółka, to kooperatywa nad koopera- | sem narzuconej, nie mając jednak żadnych do- 
tywy. Wszystkie nasze wady narodowe wska- | datnicli stron spółki z własnego doboru. Dzi- 
zują, że od tego rodzaju współdzielczości za-|siaj mieszka się w spółce dożywotniej opłaty 
cząćby nam należało, a inne same z siebie wy-|czynszu. Jeżeli ktoś oświadczy, że nie chce 
tworzyłyby się następezo. Przy tych innych |tego zamieniać na dożywotnią spółkę współ- 
wzajemna kontrola już trudniejsza i stosunki| własności — przez rzekomą niechęć do spó- 
bardziej skomplikowane, a więc wymagają one |łek — ten chyba do reszty już nie umie my- 
już pewnego rodzaju rutyny współdzielczej, | śleć logicznie. 
podczas kiedy spółka mieszkaniowa wcale nie| Nasuwa się zarzut, że dzisiaj, gdy mieszka- 
skomplikowana, przejrzysta dla każdego każ- |nie się niepodoba, można wypowiedzieć i po- 
dej chwili i nie dająca sposobności do żadnych | szukać sobie lepszego, w razie zaś zamienienia 
krętactw, nadaje się doskonale na pierwszy | kamienicy na spółkę mieszkaniową, miałoby 
szczebel kooperatywnego samokształcenia. się mieszkanie niedogodne już na zawsze. O- 
Jako szkoła indywidualizmów, polegająca | tóż przedewszystkiem niema do niczego ża- 
nie na pełnej szumu niezdarności z deklama- | dnego przymusu. 
torską blagą, lecz na silnej woli, wytrwałości i 
zdatności osiągania zamierzonego celu, mogła- 


Następnie nieprawdą jest, 
jakoby przeprowadzka następowała z reguły 
z gorszego mieszkania do lepszego. Bardzo czę- 


gorszym, nié jego opinia — śe ktoś, kogo 
widziało się przy robocia publicznej, musiał 
stamtąd ustąpić. Dla ludzi moralnie zdro- 
wych jest tu jedno tylko uczucie: uczucie 
żalu, że ubyły z szeregu czyjeś ręce | śe te 
ręce nie okazały się tak czyste, jak 8%dzi- 
liśmy. Nie jest to dobrze, że w smutnej 8 „ra 
wie St. Jasińskiego zabrakło tego uczci- 
wego żalu — jest znacznie gorzej, że by- 
łotam dające się wyczuć niezdrowe sa- 
dowolenie, iż ktcś upadł, to typowe 
„zadowolenie szkody“, na które nie mamy 
wprawdzie określenia w naszym języku, ale 
które, niestety, istnieje u naa często w du: 
szach*. 

Zasiłek dla bezrobotnych. Wczoraj odbyło się 
pod przewodnictwem wiceprezydenta Dra Szar- 
skiego posiedzenie miejskiej Komisyi zapomogo- 
wej, na którem uchwalono rozdzielić zasiłek w 
przekazach na zakupno po zniżonych do połowy 
cenach mleka, chleba, mięsa, ziemniaków i węgla, 
683 bezrobotnym. W ich liczbie znajduje się 298 
wyrobników, 121 wyrobnic, 38 czeladników murar- 
skich, 31 czeladników szewskich, 30 czeladników 
stolarskich, reszta rozdziela się między różne za- 
wody pracy, 

Po przekazy na artykuły żywności i węgiel ma- 
ją interesowani którzy otrzymali legitymacye od 
komisarzy obwodowych lub dzielnicowych zgła- 
szać się codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od 
godziny 4 do 7 popołudniu w kancelaryi zapomo- 
gowej przy ul. Poselskiej l. 8 na parterze. 

Sprzedaż mięsa miejskiego. Wczoraj odbyło się 
posiedzenie Komisyi aprowizacyjnej pod przewo- 
dnictwem wieeprezydenta Dra Szarskiego, na któ- 
rem złożono sprawozdanie za grudzień, styczeń i 
luty ze sprzedaży mięsa prowincyonalnego, spro- 
wadzanego przez gminę, a sprzedawanego w dwu 
jatkach miejskich: na pl. św. Ducha i pl. Wielopo- 
le, po cenach ustanowionych przez magistrat. — 
Sprzedano ogółem przeszło 18.000 kg mięsa, odbyt 
był, jak się z tego okazuje, mały, co się tłumaczy 
stałością niewyrobionych cen za bydło galicyjskie, 
które w ubiegłym sezonie miało wogóle bardzo 
słaby eksport do zachodnich krajów monarchii, 
gdzie stan bydła rzeźnego jest pomyślny. Z nade- 
słanej ilości uznano 754 kg. za nieodpowiednie, 
jako pochodzące z bydła chudego i zostawiono je 
dostawcom do rozporządzalności. Strata Gminy 
z powodu ubytku na wadze podczas transportu by- 
la minimalną, wynosiła bowiem za ten czas 103 K. 
Magistrat postawił wniosek o przedłużenie umowy 
o dostawę mięsa, kończącej się z dniem 1 kwie- 
tnia br. do 1 maja br., motywując to także i obe- 
ceną akcyą zapomogową, z powodu której Komisya 
odnośna wydaje bony do jatek miejskich. Komi- 
sya aprowizacyjna przyjęła atoli wniosek r. m. 
Dra Rafała Landaua, opiewający, by Prezydyum 
miasta tylko w takim razie kontrakt z dostawca- 
mi prowineyonalnymi przedłużyło, gdyby rzeźnicy 
takiego samego mięsa po takich samych cenach 
Komisyi zapomogowej na bony wydawać nie 
chcieli. 

Budżet miasta Krakowa na rok 1914 i 1915 do 
dnia 30 czerwca został już przez wszystkie sekcye 
uchwalony. W najbliższym czasie przejdzie pod 
obrady pełnej komisyi budżetowej. Zamknięcie ra- 
chunkowe funduszów gminy m. Krakowa za rok 
1912 zostało już przez miejską Izbę obrachunkową 
ukończone, wydrukowane i wszystkim człon- 
kom Rady m. rozesłane. Zamknięcie to wykazuje 
sumę około 13,000.000. 


Wyrwicz na „Czarnej kawie”. XVIII „Czarna 
kawa“ Syndykatu dziennikarzy krakowskich, któ- 
ra się odbędzie w niedzielę dnia 22 b. m., w sali 
hotelu Pollera o godz. 4 popoł., przynosi program 
niezwykłe zajmujący : występ zaszczytnie znanego 
nawskróś oryginalnego humorysty i satyryka, ulu- 
bieńca publiczności krakowskiej, p. Leona Wyrwi- 
cza. Liczne występy p. Wyrwicza, cieszące się za- 
wsze niepospolitą frekwencyą, zadokumentowały 
i utrwaliły w pamięci Krakowa misterny kunszt 
jego sztuki transformacyjnej. Tym razem program 
p. Wyrwicza przynosi nowe epizody i produkcye, 
dotąd jeszcze zupełnie nie znane, mianowicie : no- 
we obserwacye krakowskie; echa karnawału, 
przegląd balów , szkice z prowincyi, Cena wstępu 
2 korony. 


Nowe kooperacye. Członkowie Towarzystwa 
Wzaj. ubezpieczeń urzędników prywatnych, zgru- 
powani w Oddziałach krakowskich, pragnąc o0- 
prócz świadczeń emerytalnych zapewnić sobie ta- 
kże możliwie ekonomiczne zaspokajanie bieżą- 
cych potrzeb, zainicyowali własną kooperatywę 
w dwóch ważnych dziedzinach, mianowicie mie 
szkaniowej i kredytowej. Na odbytych zebraniach 
postanowiono założenie odnośnych instytucyj, u- 
chwalono statuty, oraz wybrano komitety dla u- 
konstytuowania i wprowadzenia ich w życie. 

Obecnie można zgłaszać przystąpienie, a to do 
„Kasy kredytowej“ z udziałem co najmniej 25 K, 
do Stowarzyszenia budowy mniejszych mieszkań 
100 K, który można spłacić także w 2-ch, wzglę- 
dnie 4-ch ratach kwartalnych. 


sto bywa odwrotnie, a ludzie rozsądni już dla 
tego samego nie lubią się przeprowadzać, bo 
wiedzą, że można zawsze znaleść mieszkanie... 
gorsze, a za droższe pieniądze. Zresztą czyż nie 
rozumie się samo przez się, że w razie kupna 
domu przez spółkę lokatorów ci porozumieliby 
się przedtem dokładnie co do zmian, jakie 
w kamienicy i rozkładzie mieszkania należa- 
łoby przeprowadzić na życzenie każdego z no- 
wych współwłaścicieli ? Przypuśćmy jednak, 
że stosunki byłyby tego rodzaju, że nie dałyby 
się zaprowadzić żadne udogodnienia i że przy 
nowym stanie rzeczy mieszkania danych wspól- 
ników w danej kamienicy byłyby również nie- 
dogodne, jak przedtem. Bądźeobądź ubędzie 
w każdym razie jedna niedogodność i to naj- 
większa, a mianowicie ta, że nie będzie się już 
płaciło czynszu na przepadłe. Co się zapłaci, 
zaplaci się samemu sobie. 

Mylnem zupełnie byłoby zapatrywanie, ja- 
koby przystąpienie do spółki mieszkaniowej 
przywiązywało kogoś dożywotnio, a przymu- 
sowo do obranego raz mieszkania. Wcale nie. 
W razie zmiany warunków osobistych na lepsze 
mógłby sobie każdy poszukać kupna mie- 
szkania lepszego. Jak dzisiaj kupuje się i sprze- 
daje całe kamienice, tak później kupowałoby 
się i sprzedawało udziały wspólnicze, czyłi ty- 
tuły własności pewnego pomieszkania. 

Pewne ograniczenia pod tym względem by- 
łyby jednak pożądane o tyle, ażeby każdej 
spółce mieszkaniowej przyznać to prawo, że 
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Wieczór zawodów kobiecych, W ubiegłą nie- 
dzielę dnia 15 b. m., odbył się w sali Towarzystwa 
Rolnicz., wieczór zawodów kobiec. urządzony przez 
Kolo Kobiet Tow. Pomocy przemysłowej w Kra- 
kowie na korzyść kursów zawodowych dla dziew- 
cząt. Przed oczami licznych słuchaczy przesunęło 
się 14 prelegentek, które dowiodły, że kobiety co- 
raz intensywniej pracują na polu społeczno-ekono- 
micznem. 

Pani Straszewska w jasnych a krótkich słowach 
wykazała, że u nas kobieta-społeczniczka zawodo- 
wo nie istnieje, gdyż nie jesteśmy ani tak kultu- 
ralni, ani tak bogaci jak Anglicy, żeby takie za- 
wody tworzyć, co jest ze szkodą naszą, bo wtedy 
praca ta byłaby więcej celowa i jednolita. 

Następnie przemawiała Dr Daszyńska-Golińska, 
która istotnie odsłoniła mały rąbek z za kulis 
naukowej pracy kobiet polskich, djąc nam takie 
przykłady jak Curie-Skłodowska itd. 

Dr Sikorska, pracująca jako lekarka 6 lat, żali 
się na brak zaufania ze strony samych kobiet. 

Imieniem lekarek przemawiała również p. Dr 
Korabczyńska. 

Miłą niespodziankę zrobiła pełnem zapału i zdro- 
wej myśli przemówieniem p. Stępińska. Jej występ 
świadczył o pomyślnym fakcie, że mamy już 
młode inteligentne panny, zakładające sklepiki 
kolonialne, aby na tem polu zdobywać samodziel- 
ność i opromieniać sobie ciężką pracę myślą: że się 
niejednej nędzy ulżyło przez udzielenie kredytu. 

Panna Bogdanikówna w zachęcających a poety- 
cznych słowach dowiodła jak odpowiednią pracą 
dla kobiet jest ogrodownictwo. Dalej mówiły: pani 
Poprawska o muzyce, pani Niedzielska o malar- 
stwie, p. d'Abancourt o bibliotekarstwie, Dr Streh- 
łówna o kobiecie-nauczycielce, p. Zamojska 0 mo- 
dniarstwie, p. Olestówna o kobiecie sportsnence i 
i p. Langierówna o skaucie. 

Tak miły przebieg wieczoru zawodów kobiecych 
powinien zachęcić zarząd Tow. Pomocy przemy- 
słowej do urządzania częściej tego rodzaju turnie- 
ju pracy kobiecej, który najlepiej zaświadczy a 
dojrzałości kobiet do równouprawnienia. 

P. Aleksander Flamberg z Warszawy, mistrz 
szachowy Światowej sławy, który świeżo udowo- 
dnił na petersburskim turnieju, że zalicza się do 
gwiazd  najjaśniej świecących na firmamencie 
świata szachowego, przybył wczoraj do Krakowa 
i bawi tu jako gość krakowskiego klubu. Dziś roz- 
poczyna się turniej w lokału kłubu z udziałem p. 
Flamberga i trzech tutejszych silnych graczy pp. : 
Hankego, Ameisena i Dominika. Nasi więc przo- 
downicy będą wystawieni na ciężki egzamin. To 
też zainteresowanie między zwolennikami tej szla- 
chetnej gry, bardzo wielkie. Turniej będzie trwał 
cały tydzień. W przerwie odbędzie gię w ponie- 
działek 23 b. m. seans gry mistrza, równoczesnej 
z tyloma przeciwnikami, ilu się zgłosi. To też klub 
zaprasza do udziału w grze równoczesnej krakow - 
skich miłośników. Udział w grze dla nieczłonków 
5 K. Wstęp do klubu jednorazowy, podczas wszyst- 
kich produkcyj 1 K. Początek codzień o godz. 4 
popoł. w lokalu klubu w kawiarni p. Wolskiego, 
nad handlem p. Wentzla w Rynku Głównym. 


Walne Zgromadzenie członków Akadem. Koła 
„Straży Polskiej“ — odbyło się w lokalu Koła 
(Gołębia 20) w dniu 17 bm. o 6.30 wiecz. Przyjęto 
sprawozdanie ustępującego zarządu, i udzielono 
mu absolutoryum, poczem nastąpiły wybory pre- 
zydyum i członków nowego zarządu. Prezesem wy- 
brany Podworski Stefan, wiceprezesem Paszkow- 
ska Janina. W skład nowego zarządu weszli: Ba- 
dzianówna Jadwiga, Gołębiowski Stanisław, Gót- 
tel Włodzimierz, Jabłoński Jerzy, Jędrzejewski 
Klemens, Kołomłocki Władysław, Kremer Emil, 
Królikowski Stefan, Lenartowicz Jan, Obrubański 
Adam, Prażmowska Pola, Sawicki Stanisław, Zin- 
tlówna Antonina, Żulińska Jadwiga. 

Do komisyi kontrolującej weszli: Brochocki Sta- 
nisław, Lachmand Stanisław, Rozmarynowicz Bo- 
lesław — jako zastępcy: Gutkowski Tadeusz, Ni- 
wińska Zofia i Zawadzka Wanda. 

Z Tow. ochrony piękności m. Krakowa. Nowo 
wybrany Wydział Towarzystwa ukonstytuował 
się na wtorkowem posiedzeniu wybierając nastę- 
pujące prezydynm : prezes Dr Stanisław Goliński; 
wiceprezesi: I. prof. T. Axentowicz, II. Dr Henryk 
Kunzek, II. prof. Józef Gałęzowski ; sekretarze : 
I. arch. Witold Małkowski, IL. red. Jan Grzywiński; 
skarbnik : Mieczysław Walczak. 

Usterki w restauracyi wieży maryackiej. Górna 
część wieży maryackiej ukończona — jak wiado- 
mo — jeszcze w zeszłym roku. Nowo ozłocona ku- 
la i chorągiewki osadzono na nowych sztybrach 
sporządzonych ze specyalnego metalu. Nadeszła 
zima, a z nią dość silne mrozy. Delikatny materyał 
popękał i niektóre chorągiewki pochyliły się na 
bok grożąc upadkiem. Jedna z małych kulek o 
średnicy około 40 cm. spadła ze sztybra i zatrzy- 
mała się cudem na krawędzi dachu wieży, 

Obecnie trzeba będzie stawiać na nowo ruszto- 
wanie i osadzać chorągiewki w nowym metalu. 

Loierya gospodarcza na cele kulturalne i huma- 
nitarne dla młodzieży rękodzielniczej odbędzie się 


nie można jej nowego człowieka narzucać 
wbrew woli dawnych członków, To znaczy, że 
mający chęć sprzedania swego mieszkania 
mógłby sprzedać tylko takiemu, którego spółka 
zgodzi się przyjąć na swego członka. Potrzeba 
tego zastrzeżenia nie wymaga szerokich wyja- 
śnień. Inaczej bowiem mógłby ktoś wprowa- 
dzić w sąsiedztwo uczonych, potrzebujących 
zupełnej ciszy, szkołę tańców, a w Sąsiedztwo 
księży liczną rodzinę żydowską. 

O kwestyi żydowskiej również nie trzeba. tu- 
taj szeroko się rozwodzić. Przenika ona całą 
Polskę jak eter wszechświaty; nie można dot- 
knąć żadnej sprawy, żeby o nią nie potrącić. 
Łatwo się domyśleć, że każda spółka mieszka- 
niowa musiałaby mieć w swym statucie zastrze- 
żenie, że członkami jej mogą być tylko chrze- 
ścijanie. 

W takiem mieście, jak Kraków, wkraczają- 
cem w Sam raz w nowy okres rozwoju, i rozpo- 
rządzającem na nowo przyłączonych a rozle- 
głych przedmieściach tysiącami hektarów zie- 
mi pod pareelacyę, spółki mieszkaniowe nie 
musiałyby się ograniczać do kupowania starych 
domów, ale mogłyby również i to z nadzwy- 
czajną korzyścią kupować parcele i wznosić na 
nich domy z gruntu nowe, według planów za- 
stosowanych do życzeń ezłonków każdorazo- 
wej spółki, a przyszłych lokatorów nowo sta- 
wianego domu. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 
Dr Felika Koneczny. 


A CE ZZO, 


w hali Sukiennic w niedzielę 22 bm. o godz. 8 po- 
południu. Piękne i pożyteczne fanty. Począwszy 
od godz. 2.30 przygrywać będzie orkiestra mło- 
dzieży rękodzielniczej, 

Towarzystwo polsk. Instytntu pedagogicznego 
w lokalu wspólnym z Towarzystwem Nauczycieli 
Szkół wyższych (Krupnicza 16 I. p.) otwarło w o- 
statnich dniach czytelnię. 

Wyjaśnień zasiągnąć można codziennie w sekre- 
taryacie między 5——6 prócz sobót, niedziel i świąt. 

VI. koncert symton. Tow. Muz. odbędzie się w 
piątek dn. 3 kwietnia z programem następującym: 
Symfonia V C-mol Beethovena; Wagner: „Cwa- 
łowanie Walkiryi* oraz wstęp do „Śpiewaków no- 
rymberskich*, wreszcie Goldmarka Koncert skrzy- 
pcowy. który z tow. orkiestry wykona młody uta- 
lentowany skrzypek p. Jan Wolanek. 

Bilety są do nabycia w księgarni Krzyżanow- 
skiego po K 4, 3 2 i 1.50 (z 10 pre. podatku). 


Aresztowanie oszustki. Policya krakowska are- 
sztowała wczoraj w Podgórzu Rozalię z Brennerów 
ortsmannową, za rozliczne Oszustwa z biżuteryami, 
na szkodę jubilerów i osóh prywatnych. Szkoda wy- 
rządzona przez oszustkę wynosi kilka tysięcy koron. 
Podczas aresztowania Wortsmannowa chciała rzucić 
się do Wisły. Zamiarowi temu przeszkodziła jednak 
straż policyjna. 
Kradzież w łaźni ludowej. Ukończonemu słucha- 
czowi praw p. Józefowi Koczwarze, skradł wczoraj 
waj sprawca w łaźni ludowej portfel z kwotą 


Zapomniana kolia brylantowa. Zarządca dóbr p. 

Edward Trzeciak, jadący wczoraj dorożką z dworca 
kolejowego zapomniał zabrać ze sobą kolię brylanto- 
wą, wartości 1000 K. Za dorożkarzem, który dotych- 
czas Kolii nie zwrócił, poszukuje policya. 
Szałona jazda samochodem. Od strony Małego 
Rynku wzdłuż linii A—B jechał wczoraj z szaloną 
szybkością samochód 8. 286 III. Liczni przechodnie 
tylko cudem uniknęli przejechania, 

Trzy pożary. Wczoraj wzywano straż pożarną 
trzykrotnie do pożarów. Najpierw zawezwano straż 
pożarną na ul. Starowiślną 1. 16, gdzie w oficynach 
zapaliły się deski. Ogień ugaszono. W kilka chwil 
później doniesiono straży o pożarze, powstałym na 
polach Katarzyńskich, gdzie jacyś włóczędzy podpa- 
Lili zeschłą trawę na łące. Płuton straży pożarnej pod 
dowództwem ogniomistrza p. Urody, ogień niebawem 
ugasił 

Trzeci pożar powstał znów w Dąbiu, gdzie dzieci 
podpaliły wiklinę. 


Z dziedziny wojskowości. 


Tegoroczny pobór rekruta, „Die Zelt“ donosi, 
2e tegoroczny pobór rekuta odbę- 
dzie się wkrótce po 20 kwietnia, w ka- 
żdym razie nie wcześniej jak 22 kwietnia. Jak sły- 
chać sankcyonowanie noweli do ustawy wojsko- 
wej na Węgrzech oraz publikacya cesarskiego roz- 
porządzenia w sprawie poboru rekruta w Austryi 
nastąpi jeszcze w bieżącym tygodniu. 

Nowy szef sztabu gen. armii rosyjskiej, gen. Ja- 
nuszkiewicz, zamianowany w miejsce gen. Żiliń- 
skiego, jest stosunkowo młodym, liczy bowiem 46 
lat życia, Uchodzi on za najuczeńszego oficera ar- 
mii rosyjskiej i był obecnie profesorem Mikołajew- 
skiej Akademii wojskowej. 

Jego kontrkandydatem był gen. Daniłow, 
ga popierany przez w. ks. Mikołaja Mikołaje- 

cza. 


Egzamin kwalifikacyjny przed e. k. Komisyą 
aa dla nauczycieli szkół ludowych pospo- 
litych w Krakowie w terminie lutowym złożyli: Bie- 
iewicz Władysław, Czaja Józef, Dębowski Ignacy, 
Dutka Dyonizy, Dutka Wojciech, Dutkiewicz Włady- 
sław, Dziewoński Jan, Gercz Józef, Guc Michał, Gu- 
zik Maryan, Holeman Edward, Janowski Feliks, Ja- 
nuszewski Stanisław, Jenke Adam, Kochanek Jan, 
Kosowicz Erazm. Książkowicz Feliks, Lelito Jan, Lu- 
belski Kazimierz, Łysek Tumasz (z odzn.), Masłoń Ro- 
man, Matlak Antoni, Mleczko Jan, Mroziński Józef, 
Musiał Jan, Myczkowski Edmund (z odzn.), Niziński 
Ferdynand, Pindelski Leopold, Rogalski Feliks, Rze- 
pecki Władysław, Skowron Antoni (z odzn.), Sta- 
chowski Antoni, Stockmann Ascher, Suski Józef, 
Śnieżek Julian (z odzn.j, Wiśniewski Władysław. 

Beltowska Eugenia, Helena z Ryłków Białkow- 
Ska (z odz.), Bibówna Władysława, Bucka Ludwika, 
Butzówna Helena, Chruścicka Stanisława (z odzn.), 
Czerna - Szwarcenberg Zofia (z odzn., Dankówna 
Anna (z odzn.), Dreścikówna Olga. Dzieniewicz Ma- 
Gd Dióbkównu Janina, Forysiówna Marya (z odzn.), 
Głębocka Zofia, Godekówna Zofia (z odzn.), Hałat- 
kówna Marya, Hurlakówna Stanisława, Janicka Że- 
lisława. Janikówna Marya (z odzn.), Jezierska Jadwi- 
ga, Józefikówna Michalina (z odzn.), Kawówna Sta- 
nisława (z odzn.), Kleczkowska Jadwiga, Kluskówna 

torya, Kłaputówna Stefania, Komarówna Cecylia 
Konarkówna arya (z odzn.), Kondziołówna Antoni- 
na, Kozłowska lzabela, Kryczykówna Marya, Lipe- 
tka Janina, Łopatkiewicz Honorata (z odzn.), Macio- 
iowska Ewa, Mao klewicz Marya, Matuszakowa z 

ożków Wailerya, Migdałówna Władysława (z odz.), 
Mordarska Helena, Nayder Zofia, Neumann Marya 
Z odzn.), Niedzielska Alins (z odzn.), Palkówna Sta- 
nisława, Palówna Wilhelmina (z odzn.), Pawłowiczó- 
wna Stanisława (z odzn.), Pawłowska Ludwika, Pa- 
włowska Zofia, Peterówna Karolina, Pilińska Olga, 
Pirowska Marya, Podmagórska Ludmiła, Rączkówna 

anciszka (z odzn.), Rembilasówna Jadwiga, Rudni- 
cka Gabryela, Rulówna Marya, Schieberlówna Albina, 
Słupska z Buczkiewiczów Marya (z odzn.), Sobolew- 
Ska Marya, Sołtysówna Zofia, Sukniewiczówna Ste- 
nia (z odzn.), Sulikowska Ludwina (z odzn.), Sza- 
rzyńska Marya, Tarczyńska Marya, Tomaszkówna 
Elżbieta, Wachulska Janina, Waławender Helena (z 
odzn.), Walawska Antonina, Walawska Helena, Wal- 
terówna Zofia, Wątróbska Helena, Włodyżanka Anie- 
la, Więckowska Marya, Wojnaroska Helena, Wojty- 
żanka Elżbieta (z odzn., Wójcikówna Teofila, Wró- 
blókna Elżbieta, Zberowska Anna, Ziembówna Zofia. 


Hekrologiz. 


Franciszek Jaworski, o którego zgonie wczoraj 
donieśliśmy, był niezmiernie zasłużonym, pełnym 
zapału historykiem miasta Lwowa. Wydał szereg 
dzieł ; szkiców, jak: „Obrona Lwowa w 1665 r.“, 
„Basztą prochowa i archiwum miejskie“ 
„Królowie polscy we Lwowie“ (1906 r.), „Ratusz 
lwowski“ (1907), „Lwowskie znaki biblioteczne” 
(2 tomy), „Władysław Jagiełło, jako opiekun mia- 
sta Gródka", rzecz napisana z pewnym sentymen- 
tem, jako o rodzinnem mieście autora, „Lwów za 
Jagiełły", obok „Królów polskich" najlepsza praca 
Á. p. Jaworskiego, „Lwów stary i wczorajszy”, 
zbiór fejletonów, drukowanych na ten temat w 
„Kuryerze lwowskim“, „Pierścienie historyczne”, 
„Medaliony polskie" (wydana przez gminę miasta 
Lwowa), „Cmentarz grodecki we Lwowie“, „Uni- 
wersytet lwowski”, „Ks. Józef Poniatowski" „Po- 
wstanie 1868 r.*, nie licząc ogromnego mnóstwa 
Przygodnych artykułów dziennikarskich. 

W jubileuszowem wydawnictwie „Gazety lwow- 
Skiej* ogłosił $. p. Jaworski pracę p. t. „Mateusz 
Sartyni“, 

Na ukończeniu zaś jest druk większej pracy „O 
starym Lwowie“, zbioru fejletonów, drukowanych 
od r. 1897, przygotowane nadto książeczki „o szer- 
miercę w Polsce“ i o „więzieniu Karmelickiem we 
Liwowjet, 

Sp. Dr Antoni Malkiewicz, dyrektor Banku ziem- 

Znan w Krakowie we wtorek. Był to czło- 


wiek zacny i szlachetny, który całe życie poświęcił 
pracy cichej, a pożytecznej, poświęconej dobru o- 
gólnemu. Nie szukał rozgłosu, ani odznaczeń — i 
dlatego wiedzieli o nim ci tylko, którzy z bliska 
jego pracę oglądali i owoce jej poznać mogli. — 
Wśród tych też bliskich śmierć przedwczesna wy- 
wołała żal głęboki i serdeczne współczucie dla o- 
sieroconej rodziny. 

Społeczeństwo utraciło w nim pracownika rze- 
telnego i bezinteresownego. 

Zmarli. W Dobczycach zmarła dnia 11 b. m. Ma- 
rya Walas, wdowa po Ś. p. burmistrzu. 


Powszechne wykłady nuatwersyteckie 


W anli L szkoły realnej przy ul. Studenckiej, o godi, 
6 wieczorem. Wstęp 10 h. 


Dnia 20, 23, 24 marca: 
Prof. Uniw. Jag. Dr Stanisław Naziarski : O mi 
kroskopijnej budowie żywych istot. 


n 


Repertnar teatru miejskiego 
w Krakowie. 


Piątek. „Budowniczy Solness“, dramat w 3 akt. 
Henryka Ibsena. 

Sobota. „Książę niezłomny“, tragedya Calderona 
de la Barca, w przekładzie Juliusza Słowackiego. 

Niedziela popołudniu. „Hiszpańska mucha“, farsa 
w 3 aktach F. A. i E. Bacha. — Ceny znizone do poł. 

Niedziela wieczór. „Hamlet“. 

Poniedziałek. „Pigmalion“, komedya w 5 aktach 
B. Shaw'a. — Ceny popwarne. 


Ze sportu. 


Zawody footbaliowe. „T. S. „Wisła“ sezon wio- 
senny rozpocznie w dniu 22 marca b. r. zawodami 
footballowemi przeciw K. S. „Sparcie“ — Kraków. 

Zawody te budzą wielkie zainteresowanie w ko- 
łach sportowych, gdyż wynik ieh przewidzieć jest 
trudno, a to z tego powodu, iż K. S „Sparta“ przez 
zyskanie trzech doskonałych graczy tj. pp. Wanie- 
kiego, repr. gracza „Czarnych“ ze Lwowa p. Pe- 
cki, znakomitego obrońcy — partnera, znanego już 
w Krakowie Pospisila z pragskiej«<,Sparty* — oraz 
p. H., gracza wiedeńskiej „Germanii“ skład swojej 
drużyny i tak już dobrej, tak dalece poprawiła, iż 
jest groźnym przeciwnikiem wszystkich drużyn 
pierwszoklasowych. 

T. S. „Wista“ zaś do zawodów tych wystawia 
drużynę taką, jaka weźmie udział w grach o mi- 
strzostwo Galicyi. W skład jej wchodzą gracze 
młodzi, lecz rokujący na przyszłość jak najlepsze 
nadzieje. 


LJ A e 

Z sali koncertowej. 

Czwarty wieczór kwartetu brukselskisgo 
objął trzy dalsze dzieła Beethovena; czwarty 
kwartek z seryi op. 18, drug! z op. 59 i op. 
130. Jak zawsze, tak i tym razem, zachwy 
cał słuchaczy nieporównany stył gry mis 
trzów musyki komnatowej, technicznie wsno- 
szący się do ideału i pełen najczystrzej poe 
tyczności. Niezatarte wrażenie wywołało al 
leg retto drugiego kwartetu, odegrane z nie 
materyalną wprost lekkością 1 wdziękiem, 
koronę saś wyrazu w grze Brukselczyków 
stanowiła Cavatina w kwartecie oatatnim 
rogtaczająca jak kwiat, w fantazyi mistyk: 
zrodzony, czarowne płatki wonnej melodyi, 
Cykl tegoroczny Brukselczyków będzie w 
życiu musycznem naszego miasta zapisany 
pa karcie honorowej. 

We wtorek ubiegły wystąpił po ras pierw- 
ssy w Krakowie młody skrzypek, Władysław 
Neumann, w towarzystwie planisty, Alberta 
Tadlewakiego. Może w innych, mniej oficyal 
aych ramach, w pokoju naprzykład, zalety 
talentu p. Neumanna i jego technika lepiej 
się przedstawia, niż na estradzie, gdzie tre 
ma odbiera oddech rutynowanym nawet wir- 
tuozom. Z jej to pewnie przyczyny Szwan 
kował rytm w grze p. Neumanna, a piękny 
2 natury ton jego rzadko wychylał się z pod 
fal emocyi i zakłopotania. Częstsze, zwłaszcza 
wobec wykonywania tak obfitego programu, 
występy uwolnią grę p. Neumanna od nie 
zależnych od niego samego czynników, a 
wtedy talent skrzypka przedstawi się le- 
piej. 

P. Albert Tadlewski, młody planista ze 
Lwowa zaciekawił w najwyższym stopniu au- 
dytoryum muzykalnością, objawioną w trud- 
aej roli akompaniowania, w aolowych zaś 
punktzch programu, w których wykonał: 
ballsdę Griega, rapsodyę Brahmsa, noktura 
Skrjabina i Lully-Godowskiego gigue'z, rozwi- 
ngl sdrową i sumienaą technikę, grał barw 
nie i z temperamentem. W p. Talewskim 
poznaliśmy piękny, wiele rokujący talent. 


- Proces Beudasiuka i tow. 
we Lwowie. 


W dziesiątym dniu rozprawy przystąpiono 
do przesłuchania czwartego oskarżonego po- 
pa Ign. Hudymy. Przesłuchanie to okazało, 
że inspiratorem działalności jego w Galicyi 
był arcybiskup Antoniusz. 

Przew.: Kto wyświęcał księdza? 

Osk. Arcybiskupowi Antoniuszowi złoży- 
łem przysięgę na wiarę, według przepisów 
prawosławnych, tylko w tem miejscu, gdzie 
mowa o wierności dla cara, wstawiał arcy 
biskup słowa: Cesarza Franciszka Józefa. 

Przew.: Czy arcyb. Antoniusz dawał 
księdzu jakie wskazówki na drogę? 

Osk.: Zadnych. Zdecydowałem się jechać 
do Galicyi, bo tu już byli prawosławni. 

Przew. Czy w Galicyi jest więcej du- 
chownych prawosławnych ? 

Osk. W chwili mojego aresztowania, oprócz 
nas dwóch, był jeszcze ks. Illeczko. 

Co do agitacyi za prawosławiem oskarżony 
daje wymijające odpowiedzi. 

Przew. Czy ksiądz nie wie, co było przy- 
czyną, że w Załuczu ludność przeszła na 
prawosławie? 

Osk. Opowiadano mi, że przed 10 laty 
był tam ksiądz, którego ludność bardzo ko- 
chała, Był tam ekonom, którego syn wyświę- 


cił się na księdza i przez protekcyę dostał, 
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się na miejsce owego księdza, wbrew woli 
ludności. Ludność protestowała, lecz nic nie 
pomagało. Udała się wreszcie do posła dra 
Trylowskiego po poradę, a ten im poradził 
aby przeszli na prawosławie. Więc nie agi- 
tacya rubla wywołała prawosławie, tylko po- 
rada p. Trylowskiego. 

Przew. Czy ksiądz nie wie co o tem, że 
z Załucza jeździła deputacya do Petersburga 
i miała tam dostać 28.000 rubli na cerkiew 
prawosławną? 

Osk. Opowiadał mi o tem Michał Nahor. 
niak, że był w Petersburgu i widział się tam 
z jakimś biskupem. 

Przew.: A nie widział się tam z hr. Bo 
brińskim ? 

Osk.: Zdaje mi się, że mówił o tem. 

Przew.: Ao pieniądzach? 

Osk.: Nic nie wówił. Dopiero dowiedzia- 
łem się o tem z aktu oskarżenia. 

Przew.: Czy ksiądz miał jakie stosunki 
z wybitnemi osobistościami w Rosyi? 

Osk.: Nie miałem. 

Prok.: Widywał się ksiądz w Monastyrze 
z hr. Bobrińskim ? 

Osk.: Tak, raz się widziałem. 

Prok.: Jakżeż to, ksiądz zeznał, że widział 
się z nim kilka razy. 

Osk.: (po dłuższym namyśle). Może być.. 

Prok.: Jakiej wartości były aparaty ko- 
ścielne, które ksiądz otrzymał od arcyb. Anto- 
niusza ? 

Osk.: Był ołtarz składany drewniany, kie 
lich, patyna it. d. Przedstawiało to wartość 
300 do 500 koron. 

Również co do kwestyi szpiegowskiej daje 
oskarżony niejasne odpowiedzi. 

Przew.: Czy temu mostowi na Czeremo 
szu przypatrywał się ksiądz częściej ? 

Osk.: Zwracał on szczególniejszą uwagę, 
jest drewniany, a ma kilometr długości. 

Przew.: Dlaczego ksiądz zwrócił szcze- 
gólniejszą uwagę na ten most ? 

Osk.: Bo każdy zwracał na niego uwagę. 
Zaraz na drugi dzień, gdy przyjechałem, mó- 
wiono mi, że ten most ma 800 metrów dłu- 
gości. 

Przew.: Czy ksiądz przyglądał się kon 
strukcyi tego mostu? 

Osk.: jeżeli kiedy spławiano tratwy, przy- 
patrywałem się, ale nie obliczałem ile jest 
słupów ? 

Przew.: Czy jak ksiądz Sandowicz przy- 
jechał do Załucza, rozmawialiście o tym mo- 
ście ? 

Osk.: Tego sobie dokładnie nie przypo- 
minam, zdaje się, że na przechadzce mówili- 
śmy o tem. i 

Po przesłuchaniu tego ostatniego oskarżo- 
nego rozpoczęło się przesłuchiwanie świad- 
ków. 


Miał ekontmiczav. 


Kwestya kredytów budowlanych. Jak już do- 
nosiliśmy, powstało w roku 1912 konsorcyum ban- 
kowe celem uruchomienia zamarłego ruchu budo- 
wlanego i udzielenia mu popędu w formie kredytu 
budowlanego. Na czele stanąły filie Austryackiego 
Zakładu Kredytowego dla handlu i przemysłu, 
z Filii Union-Banku i Banku ludowego. Konsor- 
cyum to zawarło równocześnie umowę z Zakładem 
kredytowym ziemskim w Wiedniu (Bodencreditan- 
stalt) na podstawie której obowiązał się Zakład 
kredytowy ziemski skonwertować udzielone kre- 
dyty budowlane w ciągu dwóch lat na amortyza- 
cyjne pożyczki hipoteczne. 

Przemysł budowlany iwowski otrzymał 5 milio- 
nów koron, zaś krakowski milion koron. Obecnie 
rozchodzi się o przedłużenie tego konsorcyalnego 
kredytu i zapewnienie mu nowych środków dla 
prowadzenia dalszej akcyi. 

W Konsorcyum to wejdą te same banki a po- 
nadto przystąpi zapewne Filia austryackiego Za- 
kładu kredytowego. 

Akcyę tę należy powiiać z gorącem uznaniem, 
gdyż obok projektowanych budowli rządowych 
przyczyni się ona niewątpliwie do usunięcia sta- 
gnacyi budowlanej i jej skutków. Będzie teraz rze- 
czą wszystkich powołanych czynników, a w pierw- 
szym rzędzie Koła polskiego, wywarcie odpowie- 
dniego nacisku na wiedeńskie instytucye hipotecz- 
ne, aby w powyższej akcyi ze swojej strony wzięły 
udział, a że stosunki na targu pieniężnym są je- 
dnak lepsze, niż przed dwoma laty, należy się spo- 
dziewać, że zamierzone Konsorcyum bankowe 
przyjdzie wkrótce do skutku, a tem samem będzie 
można rozpocząć wiele prywatnych budowli. 
""Nowa księga adresowa. Nakładem Stefana 
Mikulskiego, wyszedł już z druku nowy 
IX. rocznik „Wielkiej Księgi Adresowej" Krakowa 
wraz z Podgórzem i przydzielonych gmin. Księga 
adresowa oprócz alfabetycznego spisu mieszkań- 
ców posiada również alfabetyczny spis oficerów 
i urzędników wojskowych, stacyonowanych w o- 
brębie twierdzy Krakowa. Nadto obejmuje spis 
właścicieli realności w porządku alfabetycznym, 
ułożony ulicami, spis firm protokołowanych, sze- 
matyzm państwowy i krajowy, jak również wszyst- 
kich urzędów krakowskich. Posiada wielki dział 
reklamowy z uwzględnieniem zdrojowisk, stacyj 
klimatycznych i polskich zakładów leczniczych. 

Do księgi dołączony jest plan Wielkiego Kra- 
kowa. Cena egzemplarza wynosi 6 koron. Adres 
wydawnictwa: Kraków. Mikołajska 12. 

Zniżenie stopy procentowej. Bank krajowy Zni- 
żył z dniem 19 marca 1914 oprocentowanie od 
eskontu weksli prywatnych na 5:/3%, od eskontu 
weksli stowarzyszeń na 5%, od pożyczek gotów- 
kowych na 4*/,%. 

Bank krajowy począwszy od dnia 20 b. m. wy- 
dawać będzie książeczki wkładk. oprocentowane 
po 4%, oraz asygnaty kasowe — 4%-we za 90- 
dniowem wypowiedzeniem, 83/,%-we za 60-dnio- 
wem wypow., 31/+-we za 30-dniowem wypow. 

Krajowe Biuro Statystyki Przemysłowej. Nakła- 
dem Wydziału Krajowego w opracowaniu Biura 
Statystyki Przemysłowej wyszła monografia o sto- 
sunkach panujących w przemyśle żelaznym nasze- 
go kraju. Dzieli się ona na 2 części. W pierwszej 
kierownik Biura, Dr Aleksander Szczepański, po- 
daje „Obecny przerób żelaza w Galicyi*, w drugiej 
zaś inż. p. Zenon Jędrkiewicz, b. dyrektor hut ar- 
cyksiążęcych pod Cieszynem, pisze o „Widokach 
rozwoju hutnictwa żelaznego galicyjskiego“. 

Książka ta jest na składzie głównym w księgar- 
ni Gubrynowicza we Lwowie. Cena 2 korony. 


Telegramy. 


(Telegramy „Głosu Narodu* z dnia 20 marca). 


Sprawy austryackie, 


Pierwsze rozporządzenie $ 14. 
Wiedeń. (Tel. wł.) Cesarz wyda w sobotę 
pierwsze rozporządzenie na podstawie $ 14 o 
podwyższeniu kontygentu rekruta. 


0 nową pożyczkę. 


Wiedeń. (Tel. wł) O godz. 10 tej przedpoł. 
zebrała się Komisya kontroli długów pań- 
stwowych, aby wysłuchać referatu kiero- 
wnika min, skarbu br. Engla w sprawie za- 
ciągnięcia pożyczki na podstawie $ 14. Na 
posiedzenie przybył tylko prezes Komisyi, 
dalej pos. Fucbs, Kosłowski i Stelnwender. 
Pos Mastalka zupelnie nie przybył. 

Obrady o godz. w pół do 8-ciej popoł. nie 
były jeszcze ukończone. 


Wybory do Rady m. w Wiedniu. 

Włedeń. (Tel. wł.) Wczoraj odbyły się tu wy- 
bory do Rady m. z III Koła. Wybierano 48 ra- 
dnych. Chrześcijańsko - społeczni odnieśli zu- 
pełne zwycięstwo, zdobyli bowiem wszystkie 
mandaty. Dotychczas jeden mandat w tym Ko- 
le posiadali socyaliści, wczoraj i ten mandat 
zdobyli chrześcijańsko - społeczni. 


Katastrofa na | laganach, 


Wenecya (T. B.) Torpedowiec „56 T.“ sde- 
rzył sią z małym parowcem, który zatonął 
Ośm osób ocaiono. Dotąd wydobyte 6 trupów 

Weneoya. (T. B) O zderzeniu się parow- 
ców donoszą w dalszym ciągu: Mały paro- 
wiec, na którym jechało z Lido 80 podróż- 
nych, zderzył się s torpedowcsem „56 T“, 
Większa część Ich utonęła, między nimi wice- 
konsul rosyjski, Msrkiaskij, 

Wenecya. (T. B.) Katastrofa zdarzyła się 
o godz. 6 min. 30 wieczorem. Parowiec znaj 
dował się w drodze powrotnej z Lido do We 
necyi; na pokładzie i w kajutach znajdowało 
się kilkadziesiąt osób. Nagle nadpłynął z boku 
torpedowiec i uderzywszy z całą siłą w ście.» 
nę parowca, przeciął go na dwie części. Pa- 
rowlec natychmiast zatonął. Akcya ratunko- 
wa, którą natychmiast podjęto, wydała nie- 
wielkie rezultaty, zdołano bowiem uratować 
zaledwie 10 osób. Wśród ofiar katastrofy 
znajdowało sią wiele osób, które bawiły w 
Wenecyi w przejeździe. 

Wiadomość o katastrofie wywołała w ca- 
łem mieście przygnębiające wrażenie, potęgo- 
wane tem, żs przyczyną katastrofy miała być 
karygodna nieuwaga kapitana i sternika pa 
rowoa, którzy zapatrzyli się na ewolucye 
aeroplanu i nie zauważyli zbliżenia się tor- 
pedowca. 

Wenecya. („Ag. Stefani“). Według dotych- 
«zasowych wyników poszukiwań zdaje się być 
pewnem. że podczas katastrofy okrętowej zgl 
nęło 50 osób. Do godziny pierwszej w nocy 
wydobyto 11 zwłok. Wśród zwłok snajdują 
się zwłoki pochodzącego z Berlina Jana Otto 
t jego żony, 

Przes całą noc przeszukiwali nurkowie 
d1o morskie, posługując się reflektorami dla 
oświetlania dna morskiego. Prace ich skie- 
rowauB były w kierunku dokładnego osna- 
czenia położenia zatopionego okrętu i wydo- 
nysła awłok. W Wenecyi zapanowała po 
wszechna żałoba. Teatry odwołały przedsta- 
wienla a uroczystcści « powodu przybycia 
okrętów niemieckich również odpadną. 

Wenecya. (Tel. wł.) Dzienniki wyszły na 
znak żałoby w czarnych obwódkach. Pomiesz- 
czają one szereg szczegółów katastrofy. Za 
„Vaporetten' płynął wielki parowiec, którego 
sternik zobaczywszy nieszczęście, skoczył do 
morza na ratunek. Uratował też dwóch ludzi. 
W liście ofiar katastrofy nie ma dotychczas 
Polaków. Jedna młoda Francuzka i jeden Wę- 
gier zwaryowali w czasie katastrofy. 


O REGENT" "Ie" 


Walka o „homerrule*. 


Londyn. (T. B) W Izbie gmin oświadczył 
srsywódzca usionistów, Bonar Law, że 
zgłosi wotum nieufności dla rządu, albowiem 
nie chce on uczynić pojednawczej propozy 
cyl w sprawie „home rule“. Bonar Law o- 
Śsiadczył dalej, że unionlści poddaliby się 
plebiscytowi w Ulsterze. 

Premier Asquitu, powtórzył propozycya 
rządu przedstawione w ubiegłym tygodniu 
i zapyta czy Ulster poddałby się plebiscy- 
tiwi 

Carson: Gdy nam przedłożycie ostate- 
czne proposycye, odpowiemy. 

Asquith apeluje ponownie do Izby, aby 
poszła drogą porozumienia, 

Carson odpowiada, że propozycye rzą 
du w obećnej formie nie mogą być brane 
pod rozwagę. 

Londyn. (T. B.) Podczas wczorajszej dysku- 
syi w Izbie gmin Carson opuścił Izbę, aby 
się udać do Belfast. Gdy Carson wychodził 
z Izby, opozycya wzniosła okrzyki na jego 
cześć. 

Londyn. (T. B.) Urzędownie zaprzeczaja 
doniesienu dziennika „Globe“ o poleceniu 
aresztowania Carsona i innych przywód 
ców z Ulsteru. 


konk 
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Z Koła polskiego. 

Wiedeń. (Tel. wł.) O godz. 12 w południe ze- 
brało się prezydyum Koła polskiego na narady. 
Obecnym był namiestnik Galicyi i szef sekcyi 
Morawski. Narady dotyczyły sprawy akcyi ra- 
tunkowej, oraz zwołania sesyi sejmowej w 
przerwie parlamentarnej. Podnoszono, że jeśli 
parlament w maju nie zbierze się na sesyę po- 
winien być zwołany sejm galicyjski. 

O godz. 4 popoł. udało się prezydyum Koła 
do prezesa ministrów, aby przedstawić mu obie 
omawiane sprawy. 


Ste 5. 


Zaprzysiężenie nowych tajnych radców. 

Wiedeń. (T. B.) Dzisiaj przed południem na- 
stąpiło zaprzysiężenie przez cesarza mianowa- 
nych świeżo tajnych radców. Zaprzysiężeni z0- 
stali, między innymi, Ks. Biskup krakowski S a- 
pieha, Ks. Biskup tarnowski W ałęga i pre- 
zes Koła polskiego Dr Leo. Przy akcie zaprzy- 
siężenia interweniowali minister spraw zagra- 
nicznych i domu cesarskiego hr. Berchtold 
oraz st. podkomorzy hr Lanckorońskii. 
Po zaprzysiężeniu przyjął cesarz zaprzysiężo- 
nych dzisiaj tajnych radców na ogólnem posłu- 
chaniu. Na ogólnem posłuchaniu przyjęci zosta- 
li dalej przez cesarza marszałek krajowy, hr. 
Gołuchowski i komenderujący generł z 
Krakowa, Boehm-Ermolli. 


Loterya klasowa. 

Wiedeń. (T. B.) Dzisiaj wygrały na loteryl 
klasowej 30.000 K. Nr 75.508, po 20000 K, 
Nr. 5514 29168, 48,707, po 10.000 K, Nr. 
29.394. 77,097. 


Giełda. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Usposobienie giełdy, było 
dzisiaj słabe, 


Wyrok na szpiegów. 

Wiedeń. (T. B.) Zapadł wyrok w procesie 
0 BzpivguBtwO na rzecz Rosyi. Skazani z0- 
stali! Juiiaa Zwarycz na 2 lata i 3 mie: 
siące więzienia, Rudolf Koenig na 3 lata 
1 sześć miesięcy, Audrzej KołosBowski na 
4 lata, Piotr Piczkur na 3 lata i 9 mie- 
sięcy, Sergiusz Sadycz na 18 miesięcy, 
Bronisław Dyrcz na 5 lat, Nora Houf- 
mann na 2 lata i 3 miesiące. Wszyscy o- 
skzrżeni skazani zostali na ciężkie więzie- 
nie. Borys Kulikow i Teresa Koenig 
sostali uwolnieni. 


Demonstracya antyniemieoka w War- 
BZawie. 

Warszawa. (T. B.) Wczoraj około godz. 7 
wiecsorem urządśaiio około 60 studentów 
trzech wyższych zakładów naukowych do- 
monstracyę przed konsulatem niemieckim. 
Wybili oni Kilka szyb i oblali mury atra- 
mentem. Wszystkich demonstrantów ares£- 
towano. Celem demoustracyi byl protest 
przeciw postępowaniu władz niemieckich i 
policyi berlińskiej przy sposobności zajść w 
«ościBle Św. Pawła w Berlinie. 


Ustąpienie kanclerza Rzeszy. 

Berlin. (Tel. wł.) Obiega pogłoska, że kan- 
clerz Rzeszy niebawem ustąpi, a miejsce jego 
zajmie obecny ambasador londyński ks. Lich- 
novsky, : Eei yii > 

Dymisya Monisa. 

Paryż. (T. B.) Dymisya ministra marynar- 

ki, Monis a, jest stanowcza. 


Krwawe zgromadzenie przodwyboroze: 


Paryż. (T. B.) Podczas zgromadzenia wybor- 
czego w Saint Denis przyszło do zaburzenia 
spokoju, przyczem wiele osób zraniono, a mają 
być także i zabici. Policya przedsięwzięła wie- 
le aresztowań. 


Podróż angielskiej pary królewskiej do Paryża. 


Londyn. (T. B.) Sekretarz stanu Grey towa- 
rzyszyć będzie parze królewskiej angielskiej 
w podróży do Paryża. 


Zwycięztwo gabinetu Asquita, 


Londyn. (T. B.) Izba gmin odrzuciła 345 gło- 
sami przeciw 252 głosom votum nieufności 
przeciw rządowi. 


Przyjechali do Krakowa. 


HOTFL FRANCYSKL Ekseeliencya Dymitr Nabokoff, 
t Kaclo (Król. Polskie). Juliusz Dembiński z Londynu. 
Juliusz Kownacki, ze Lwowa. Edmund Qwiżdżalski, 
z Warszawy. Dr Makaymiliau Liptay, zg Lwowa. Sta- 
nisławowie Machniewiczowie, ze Lwowa, Eugeniusz 
Visier, z Paryża. Dr wie Jerzowie Rosinkiewiczowie, 
ze Lwowa Wiktor Popłiwski, z Warszawy. Bronisław 
Szawłowski, z Brodów Jakób Mortkowioz, z War 
Szawy. Michał Sajewski, z Królewca. Ludwik Münster 
z Bersa, Rudolf Tline, z Pilzua. 


Nadesłane. 


t 


Z Dymidowiczów 
Teresa Sallerowa 


żona star. Radcy kolel państw. 
przeżywszy lat 48, po długiej i ciężkiej 
chorobie zasnął w Panu dnia 20 marca 
1914 roku. 


Wyprowadzenie zwłok s domu żałoby 
pod Ł.20 prsy ulicy Batorego wprost 
na cmentarz nastąpi w niedzielę dnia 
22 b. m. o godalnie 3 ciej popołudniu, 
na który to smutny obrząd nieutulony 
w żalu mąż wraz z rodziną zaprasza 
Krewnych, Przyjaciół, Znajomych i po- 
bożną Publiczność. 


Nabożeństwo żałobne 


odprawione zostanie w poniedziałek 
dnia 23 b. m. o godsinie 9 tej rano 
w kościele O. O. Zmartwychstańców. 


Zakład pogrzebowy Jana Wolnego w Krakowie. 


Podziękowanie, 


JWieimożnemu Panu Drowi Julianowi 
Nieciowi lekarzowi miejskiemu w Dobczy- 
cach sa nader troskliwą i pełną poświęcenia 
opiekę w czasie długiej, a cieżkiej choroby 
naszej ukochanej Matki śp. Maryi Waloso- 
wej składa gorące i Berdeczne podzięko* 
wanie. 

Rodzina. 


Zakład arty RL.- kxmieniarakii budowi 
> Józefa RUKESZY 
« naęrzeciw cmentarza 
w Krakowie posiąda 
t wieiki wybór gotowych 
pomników z piaakow- 
O ca, granitu I marmura, 
2 Podejmuje się wyko- 
SE nania grobów w misj- 
YJ MAlDa prowieczi. 
Telałon 130, 


Polecamy gorą 
co wszystkim 4J 


Es 
DE GZWP 
Znane z dobroci 
kalifornijskie 


Kompoty 


w puszkach 
poleca 


Wojciech Olszowski 


Kraków Malły-Rynek 


W jaki sposób 


astmę kaszel i inne dolegliwości 


płuc mażna zupełnie wyleczyć, wiadomością 
tą podzielę się bezinteresownie z każdym. 
Proszę przysłać tylko ofrankowaną kopertę 
na odpowi”dź Pani B. Kolenska, Wrsowiec 
Nr. 383, koło Pragi (Ozcchy). 116 


Na raty! 


najsowszej konstrukoyi, ule 
pszone Singera maszyny do 
szycia, haftu I do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świato: 
wej sławy, poleca pietwszo- 
rzędna znana z rzetelności 


r firma: 
K. Pawłowski 
Kraków, Rynek L. 18 


OGLOSZENIE. 


C. k. Dyrekcya kolei państw., zamierza 
wydzierżawić od dnia 1 maja 1914 rostaura- 
cyę na dworcu kolejowym w Dębicy, wraz 
z przynależnem do niej mieszkaniem, skła- 
dającem się z jednego przedpokoju I pię- 
ciu pokoi o łącznej powierzchni 118 60 m,. 
Nr. 7, 8, 9, 10, 11 i 12 ubik, w budynku 
stacyjnem. 

Reflektancj zechcą wnieść do c. k. Dy- 
rekcyi kolei państw. w Krakowie podanie 
na stemplu, zaopatrzone w dowody nzdol- 
nięnia zawodowego w zamkniętej kopercie. 

Na kopercie należy wnieść napis: 

„Oferta na restauracye koiejową w Dę- 
bicy*. 

Podania wniesione być mogą najpóźniej 
do dnia 25 marca 1914 godz. l:-ta w po- 
łudnie. 

W ofercie tej wyszczególniony być po- 
winien osobno czyn:z dzierżawny za resta- 
uracyę, a osobne czynsz za przynależne do 
restanracyi pomieszkań, 

Bliższe warunki nrzejrzeć można w od- 
dziele kancelaryjnym binra prawniczo-admi- 
nistracyjnego ©. k. Dyrekcvi koieł państwo- 
wych w Krakowie, plac Matejki L. 12, L p. 
drzwi Nr. 137. 


C. k. Dyrektor kolei państwowych. 
Lustro 


duże żardinisry na kwiaty i garnitur mabii 
z stołem czarnym, biurka większe I mniejsze, 
szafy, amerykańska szafa na akta z 10- ma 
sznfladami, umywałnie z lostrumi, nocne 
szafki różne, maszyna ręczna, | wiela in- 
nych mebli używanych dobrych, ebrazy = 
na, z powodu zwinięcia handin snpełaie b. 
tanio. Kraków nl. Gołębia 1. 10 sklep, han- 
del chrześcijański. 296 10 


WINA MSZALN 


Rolnicze Towarzystwo w Wippach (Kraina) 
polecane gorąco przez książęco-bisknpi or- 
pynat w Lublanie, dia dostawy pod gwaran- 
oya naturalnych win mszalnych. 
Białe wina nadzwyczał łagodne t dobre — 
dostawa od stacyi Kolejowej Hałdenschaft 
koło Görs, po K. 56. do K. 60. za 100 1 
Szczególnie delikatne, srrtawane wina jak 
Pinela, Burgnndzkie białe i czarne, Riesling 
Zelen po K. 65-— do K. 85— 

Niżej £6 litrów nie dostarcza B'ę 
Towarzystwo znajduje się pod najściślejszam 
nadzorem parafialnego urzędu w Wippach, 
tak, że jakiekolwiek nadażycia jest wyklu- 
czone. — Przy większych dostawach niższe 


Tawarzystwo Rolnicza w Wippach (Kralna) 


nem zaufaniem 
tylko wprost doj 


BIURA § 
PODRÓŻY R 
LOFII 


BIRSIADECKIEJ: 
woswipemi | 


ktore nie maf 

żadnych agen-§ 

tów, ani naga- 
niaczy. 


ULICA FRANCISZKAŃSKA L. 1 


(naprzeciw kościoła 00. Franciszkanów) 
przyjmuje wkładki oszczędności 


Ra 5o 


U dziela pożyczek pod przystępnymi warunkami, 


KAMIL BAUM 


w Tarnowie 


<entralny skiad papieru 
idrukarniaa la minute 


w Zakopanem 
„Bazar Zakopiański: 


najstarsza firma chrześcijańska 
w Zakopanem 
poleca 


poleca 
wszelkie przybery piśmienne rysun- 
kowe, szkolne, artykuły dewocyjne | przybory do szycia, pisania, toale- 
ramy i obrazy świętych. — 1000|towe pamiątki, ciupagi i rzeźby za- 
kopęrt z firmą 5 kor. 


kopiańskie skupowane od górali 


URZĄDZONA WEDŁUG NAINOWSZYCH WYMAGAŃ 
FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH 


JÓZEFA BIALIKA 


W KRAKOWIE, UL. FLORYANSKA 60 FILIA: UL, SZPITALNA 10 


POLECA W ZAKRES MASARSTWA WCHODZĄCE WYROBY W JAK 
NAJLEPSZYM GATUNKU I O WYBORNYM SMAKU. 


PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBRANIEM 


C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakewie. 


1000 
30 V 1913 


Odjazd z Krakowa. 


2'20 w nocy, p. osob. Nr. 11 de Podwoło-|1*30 po pol, p. miesz., Nr. 461 do Wieliczki, 
Gzygk. Połączenia: do No rego Sącza, Kry-|1'42 po poł, p. osob, Nr. 6213 do Kosmy” 
nicy, Orłowa, Tarnobrzega, Sokala, Sam-| rzowa i Mogiły. 
bora, Stryja, Bradów, Potntor, Husłatyna.|1:57 po poł, p. osob. Nr. 14 do Wiednia: 
bonpyczyniec, Grzymałowa. do Wrocławia, Berlina, Opawy. 

13:60 w nocy, p. posp. Nr. 8 do Więdnia.|2-55 po pol, p. posp, Nr. 6 do Wiednia, Po- 
rołączonia: do Opawy, Pragi, Karlsbadu. sd, sari 1 
Wicoławia | Borua £l, LA e Wrocławia, Berlina, Pragi, 

*18 w nocy, p. posp. Nz, 7 do Ozerniowiec.|>'51 po poł, p. posp. Nr. 5 do Lw 

„ P. Nr. owa. Pa- 

Se 2 EPK, a SSAK łączenia: do Śzosy ih, Nowege Sqsza, Roz- 
m > y : adowa, Chyi 

Hnsiatyna, Itzkan, Jase, 'Bukareszto. E perk nerap ae SS 

403 w mocy, p. pesp. Nr. 10 do Wiednia |3-99 po poł : 

+ P. osob. Nr. 25 do Tarnowa. 
Połączeżia: do Warszawy, Oieszyna, Wro-| Poł AR Ej 
oławia Berlina, Opawy, Berna, Karisbadu, Ps Bacia jy Boni +0 
3-25 po pol, p. uaob. Nr. 48 do Suchy, Zako- 

paRego, Nowego Sącza, Btróż, 
6-40 po pol, p. osob. Nr. 27 do Lańsata, 
Połączenia: do Stróż, Nowego Sącza, Jasła. 

600 wieszór, p. osob. Nr. 116 do Oświęcimia, 

PB pecet, E; K Nr. 16 do Wiednia. 

vå rano, p. posp. Nr. 3 do Podwołoczysk. oączenia: do Warszawy, Petersburga. 
Sinik owa, okan. Poł ozenia: do Sao Wroclawia, przes Trzebinię, do Berlina, 
tina, povero p D icy, Ortowa,jt0^ wieczór, p. miesz., Nr. 61V do Taraowa. 
Tarnobrzega, Jasła, Dynowa, Bełs0a,[7:4, wi p. a Nr. 
sokall Sanok Baws. Ruskiej, Sambor i wieczór, p. miesa. Nr. 463 do Wieliczki; 
Brodów, Czortkowa, Kijowa, Odessy. 

4.26 rano p. posp. Nr. 2 do Wiednia, Połą- 
zeonin: do Wrocła wia i Berlina przez Trae- 
binię, Cieszyna, Koszyc, Opawy, Berna, 
Ołomuńca, Pragi. 

60 rano, p. osob, Nr. 15 do Podwołoczysk, 
Połączenia: do Szoznolna, Rozwadowa, Nade 
brsezia, Sambora, Stryja, Szanisiawowa, 
Brodów, Kijowa, Odessy. 


10 rano, p. osob, Nr. 411 do Wieliczki. 


Wydawnictwo Uhyrowskiego Koła 
Towarz. imienia Piotra Skargi. 


Pragi. 

4230 rano p.osob. Nr. 31 do Oświęcimia przez 
Podgotze-Płaszów. Połączenia: do Wado 
wio przez Spytkawice. 

320 rano, p. osob. Nr, 20 do Wiednia. Po- 
łączenia: do Wrocławia i Berlina przez 
Trzebinię, 


„Złote ziarna Zebrane 
z pism X. Piotra Śkargi 


. Czyń mężnie i żyj! 
. Złote myśli, Zygmunta 
krasińskiego o . 
. Na drogę życia. © 
. Oobowiązkach włazno- 
ści. ` 
. Na przewozie. 
. Świat aniołów. p 
. Ustawy Sodalicyi Ma- 
ryańskich. . GEJE 
. Stronnictwo Arystokra- 
cyi Narodowej. . . 
. 10. Królowa Polskiej Ko- 
romy. . i O à 
. 11, Kierykalizm. i 
. 14. Ważne sprawy. 


za, Chyrowa, Sambora, przez Podgórze- 

aszów, Połączenia: do Oświęcim Wa- 
dowie przez Kalwaryę, Żywca, Gotllo, 
Laborcz, Przemyśla, Sianak, Lwowa. 

810 wlaczór, p. osob. Nr. 6215 do Kocmytzowa, 

S'43 wieczór, p. posp. Nr. 1 do [ckan, Bu- 
karenztu, Konątanoyi. Połączenia: do Ohy- 
- dE Stryja. Konstantynopola 


okrętem. 

PCO wieczór, p. osob. Nr. 17 do Podwoło- 
25 rano p. osob. Nr. 621] do Kocmyrzowaj czysk. Połączenia: do Wielieski, Ohyrowa, 
1 Mogiły. Sambora, Stryja, Jairorowa, Rawy Ruskiej, 

430 rano p. p. osob. Nr, śl do Nowego Ża-| Poahajec, Sianek, Brodów, Husiatyna, 
górza, Samihora, Śyja przez Podgórze-| Uzortkawa, Kopyccyniec, Grzymałowa, Ki- 
płaszów. Fołąszen:a: do Wadowic i Bielska] jowa, Odessy. 
przez Kalwaryę, do Zywoa, Źwardoniaj10('15 wieczor, p. posp. Nr. 4 do Wiedniu 
Zakopanego, 'żorlic Borysławia, Tustano-| Połączenia: do Warszawy, Iwanogrodn' 
wic, Stanisławowa, „Tarnopola, Petersburga, Wrocławia, Berlina, Opawy, 

+30 rane, p. osob, Nr. 1b do Wiednia, Glif Eragi; Katisbadu. $ 
wic, Wrociawia, Cieszyna, Opawy, Herna,|-"2% wióczór, p. posp. Nr. 184 do Wiednia, 
W atszAwy, ibò wiectór, p. osob. Nr, 19 do Lwowa, 
U45 rano, p. 080b. Nr. 18 wo Podwołoczysk| Fołączenia: do Wieliczki, Jaala, Dynowa, 
1 lokan, Poiączenia: ao Nowego Bącza, | Ubyrowa, Sambora, Stryja, Stanisławowa, 
Orłowa, Tazncbrrega, Jaxa, Dynowa j Jaworowa, Sianek, Sambora, Stojanowa. 
Sekala, Chyrowa, Dambora, Stanislawowa, j «00 w nooy; p. oseb. Nr: 47, do Nowego 
Potutoń, kopyczyniee, 4barasa. bąvza, Połączenia: do Oświęcimia, Żywoa, 
i1b po poł p. Osub. Nr. gö ao Suchej, Oświę| Źwardonia, Zakopanego, Orłowa, Stróż 
cimia przes Foagórze-Płaszow, Połączenia| Nowegu Zagórza, Sambora, Sianef, Bory- 
dr zdowio i bieiska pzrez kaiwacyę. stawia, Stryja, Stanisławowa. 


Skład główny 
w księgórni F. WESTA w Brodnch, 


Kto chce wiedzie 


iW hak] zposób otrzymać może zupeł: 
nie darmo powiększenie w wielkości 
90— 40 cm.i25 widokówek ze swoją 
podchzną niech nadesale swój adres 
na korespondentce do Czytelni Pol- 
zkiej w Suczawie. 3 


— - 


„GŁOS”NARODU” z dnia 21 marca 1914. 


wyciąg z rozkładu jazdy 


ważnego od 1 października 1913. 


rę. 
3-07 p. posp. Nr. 7. z Wiednia Połączenia:|*'20 po poł. 


5'30 rano, p. posp. Nr. 103 z Wiednia, 
56 rano, p, osob. Nr, 48 z Nowego Zagó- 


6-00 rano 


7:20 rano, p. osob. Nr. 15 z Oświęcimia, 
720 rano, p. 049b. Ne. 412 z Wieliczki. 
"1:55 wieczór, p. osob, Nr. 45 do Nowego Ża-| 7'84 


T6Ā rano, p. osob Nr. 82 s Oświęcimia przes 


9:05 rano, p. osob. Nr. 41 z Granicy, Poly- 


1'24 p. poł, p. osob. Nr. 44 ze Lwowa. Połą- 


Nr. 66 


L. 107/14 


drog. 


Ohwieszezenie, 


Gmina m. Kr:kowa rozp suje pu- 
bliczną licytacyę ra dostawe pełaych 
obręczy gumowych, benzyny, oliwy 
i wazeliny, dla ciężarowych automo- 
bili miejskich I walców banzyaowych. 
Ofsrty pissmne, opatrzone marką 
stempiową na I K w opieczętowanej 
kopsrcie składać należy do dnia 31. 
marca 1914 r. do godziny 12-tej w 
połudałe w biurze Budownictwa miej- 
skiego oddział drogowy. |] 

Warunki ogółowe i szczegółowe, 
w których jest określona wysokość 
wadyum csobio na Każdą z powyż- 
szych dostaw, przeglądać można w 
Budow sictwie miejskiem oddział dro- 
gowy, w godziaach między 11 tą 
a lą w południe. 


Magistrat stot. król. miasta Krakowa. 


Prime peszteńską 


SłoninęiSmalec 


tepiony w najleps.ych gatankach wysy 
tamy eu-gross orsz w mniojszych 41j; kę, 
pakietach pooztowych netto wega w cenie 
K 8U5 za ałoninę białą, za wędzoną K 8:18, 
paprykowana K 395 a K 9.15 za smałes 
wraz £ opakowaniem za za'jczką. 


Lepold Weisz i Ska 


Budapeszt IX Hentes uto (7 


(naprzeciw miejskiej rzeżni trzody shiewnej). 
Dom eksportowy smalcu, słoniny, powideł, 
śliwek I innych produktów kra uwych. By 
zapobiedz zwłoce zieseń prosimy o dokładny 

Nasz adreB. 234 10 1 


CUKIERNIA 
Z. Majewskiego 


ul. Karmelicka £3. 


KULE i KRĘGLE 


z drzewa Jigurm Serctum polecają najtaniej 


Reim i Spółka, Kraków Rynek 37. | 


Szecyalne cenviki na żądanie gratis i franko. 


GÓRKA, TOWARZYSTWO AKCYJNE 
FABRYKI CEMENTU w SIERSZY. 


OBWIESZCZENIE. 


Na zasadzie $$ 27 i 28 statutu Towarzystwa zwołuje 


niniejszem Rada zawiadowcza „Górki*, Towarzystwa 


Akcyjnego fabryki cementu w Sierszy 


Ii. ZWYCZAJNE 


WALNE ZGROMADZENIA 


akcyonaryuszy Towarzystwa na dzień 25. kwietnia 
1914, godzinę 10-tą rano w sali posiedzień Filii Banku 
Przemysłowego w Krakowie, Rynek L. 31. 


Przedmiotem obrad będą: 


1). Przedłożenie sprawozdania i bilansu za rok 1913. 

2). Sprawozdanie ko:nisyi rewizyjnej. 

3). Uchwała o rozdziale czystego zysku. 

4). Zatwierdzenie kooptacyi jednego 
zawiadowczej. 


członka Rady 


leca 
5). Wybór 3 członków i 1 zastępcy Komisyi rewizyjnej z E 
na rok 1914. na święta 
Torty, Mazurki, Prze- 


Kraków w marcu 1914. kładańce itd. 


Baraznki i ubrania cukr. 
Masa migdalowa i orzechowa 
W ostatnich dniach przedświą- 
tecznych wielki wybór doskona- 
łych Tortów i ciast świąteczn. 


Czarujący wyglad młodości 


i piękności jako niezbędny warunek 

ozdoby każdej kobiety można uzyskać 

tylko przez użycie orientalnych środ- 
ków piękności 


|„Zeidijie* 
„pŁCIAIJIE 

Próbny słoik 80 hal., podwójny K. 
1:60, duży złoty słoik K. 2'40, mydło 
K. 1. wschodni proszek do mycia K. 
1:50 są do nabycia w aptekach i dro- 
gueryach. Wielokrotnie premiowane, 


Naśladownictwo zastrzeżone. Wyłącz- 
ny wyrób. 


Oryentalnej Perfumeryi „Zeidijje* 
G. Proche, Brcka, Bośnia. 


Kielich mszalny 


z patyną, srebrny, artystycznie oyzelowany, 
grubo złocony tanio do sprzedania, 


Zgłoszenia pod „Kielich“, Kraków post. rest. 
za okazaniem kwitu inseratowego. 


Wino wyborne 


z własnych winnic wysyłam na święta 
po zniżonych cenach: 


Rada zawiadowcza. 


Ruądowa S eprawniona 


Fabryka wód miner. sztucz. I spec. leczniczych 


pod firma 
R. Rząca I Chmnursh! 
m Krakowie, św Gertrudy I. 4. 
wyrabla pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak. polecone 
przez toż Towarzygiw" 
Wody mineralne szinczne 
i odpowiadająca szładem chemicznym wodom: 

Bllińskiej, Blezsntbierskiej, Seiterskiej, Vichy, Homburg, Kiasingen, 
tudsież spocyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną. ora» 
Inne wody mineralne z przepisu prot. Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w spte 

kach | draguerysch -— Cenniki na żądanie dario 


—————nN A 


Przyjazd do Krakowa. 


12:40 w nocy, p. posp. Nr. 8 z Ozerniowies| 3'05 p. poł., p. osob. Nr. 44 s Nowieo £z À j 
Eanaaia, sd oaaao Jad, Iokanu Kage Pniensania Zakopanego, Zwardonia Stołowe najlepsze wino "w. DOKS 
Delażynn, Husiatyna Jaworowa, Stojano-| Żywca Wadowic i Bielska przós  Kaiw: Stare wino białe i czerwone , 62 K. 


za 100 litr. bez beczki loco. 


Staro Potrovoselo-Slavonia 
Antoni Niedo piel 


wa, Stryja, Sambora. OChyrowa. 

Nr. 6 p. posp.1a6 Lwowa Poł: 
czenia: od Jaworowa, , Rawy ruskiej, gt: 
nisławowa, Ohyrowa, Sambora, Stryja. 

5 po poł, p. posp. Nr. 6_ x Wiednia. 1: 


z Karlabadu, Pragi, Ołomnńca, Opawy, Üie- 
szyna, Wrocławia I Berlina przez Trzebinię, 24 


3:30 w nocy p. osob. Nr. 12 z Podwołoczysk* 4 adb 

Połączenia: x Odessy, Góra, E yć ra eraa z Karisbada. Pragi, Ołownż N ZOO 
araža, Ozortkowa, Husiatyna. Potutori 335 po poł, p. osob. Nr. 414 s Wislon 

Brodów; Stanisławowa, Stryja, Sambora; zg ka Bał, s osob. Nr. 26 z Oświęcimia pięknej okolicy 
Ohyrowa, Sokala, Jasła, Rozwadowa. Skawiny. Połączenia z Wadowie prar: g erskiej 

4:62 rano, p. osob. Nr. Ż0, so Lwowa. Połą-| Spytkowice. d 
czenia: od Stojanowa, Podhajec, Ohyrowa,| 4% po poł. p osob Nr 37 z Brżechvw; | klimacie bardzo łagodnym uznanej 
Sambora, Stryja, Orłowa, Nawego Sącza | (Lundenburga). przez powagi lekarzy profesorów za 


po poł Nr. 116 z Tarrowa. Połącit: 
nia Nowego Sącza, Stróż, Jadła, Szozucir ; 
r-|6'14 wieczorem p. miesz. Nr. 464 z Wieliczki 

6-25 wieczór. p. 080b. Nr. 1 s Fodwołuczy ei 
Połączenia: z Kijowa, Odesty. Brodów, Ja 
worową. lckan, wy ruskiej, Stryja, ŝan 
bora, Olyrowa, Nowago Jąwa, BSisóż. J» 
ała, Szoznołna. 

6:63 wiecz., p. osob- Mr. 42 od Stiyjs Sap 
bora, Nowage Zagórza przez Buchę P, 
łączenia: s Ławocznego, Rorysławia, Tusia 
nowie, Gorlic, Orłowa, Bielskz | Wadovi 
przez Kalwar 

T10 wivszór. p. 
Jasła, 

8:10 p. posp. Nr. 1 x Wiednia 
z Karlabadu, Pragi, Ołomuńca, 


nadającą się świetnie na 


stacyę klimatyczną, 
w Mszanie dolnej 
w pobliżu Chabówki 2 godziny ko- 
leją od Zakopanego, (stacya kole- 
jowa i poczta w miejscu), są 


do sprzedania == 


natychmiastowego domy większe 
1 mniejsze za bardzo umiarkowane 
Połączeni:! |Ceny. Szczegóły w kancelaryi ad- 
Ops»; |wokata Wędrychowskiego w Msza- 


rza przes Buchę. Połączenia: z Gorlio, 
iwa, Zakopanego. 

p. posp. Nr 3 s Wiednia. Połą- 
mia: z Berlina i Wrocławia przez Bogumin. 
6:32 rano, p. posp. Nr. 2 z Ickan. Połącze- 

nia: z Konstantynopola przes Konstincyę, 
Bukaresztu, Zaleszozyk, Dalatyna, Podba. 
jec, Nowega Zagórza. Uhyrowa. 


m W n» Ne 6212 s Kocmyrzowa 


Je. 
I Mogiły. osob. Nz. 6218 z Koomyrsca: 


Podgórna-Płuszów. Połączenia: z Źywoa 
Sochy, z Wadowia przes Kalwarye i Spyt. 


kowioe, Oieszyna, Berlina, Wrocławia, Bielska. nie dolnej. 

i rano, p. osob. Nr. 118 s Tarnowa, Po- z o) zaje Ne. y „r Oświęcin'i: 

ozenis: z Nowegodącza, Jasła, Stróż. ołącze! z Sierszy wodo aj. 5 

844 rano, p. aa et 2 Podwołoczysk. Po-|924 wieczór. p. posp. Nr. 3 z Podwołoczyś! Ka mienica 
iączenia z Kijowa, Odessy, Gzymałowa, Iwa-| Połączenia:od Kijowa, UC63a3, Orzymal | przy nl. Fioryańskiej, do sprzedanie. Pp- 
nia Pustego, Hustatyna, Ozortkowa, Zbaraża | wa,  Husiatyna, Ozoriżowa. Kopyor“ | grednictwo wykluszone. Kapitał potrzebuy 
Brodów, lokan, Stanisławowa, Rawy ruskiej | nioo, Brodów, lokan Rawy ruskie | 40—50 tysięcy K, reszta może pozostać na 
Podhajco, lanek, Ohyrowa, Nowego Sącza| Podhajec,  Slanek, Stryja, Samber: | hipotece. Zgłostómia pod „City! fB., po- 


Sokala, Tynowa, Jasła, Roswadows, O! 
czenia z Warszawy. łona, Krynicy, Nowego Śącsa, Gort 
9-356 rano, p. osob. Nr. 18 z Wiednia. Połą-| Stróż, Szoznoina. 
czenia: z Ołomuńca, Opawy, Oieszyna,|9*46 wieczór. p. osob. Nr. 19 s Wiećrn 
Bielska, Wocłarwia, Berlina, Gliwic, War-| Połączenia: z Pragi, Ołomnóca, Opar; 
EEAWY. 10:24 wieczór. p. osob. Nr. 34 s zestuw: 
11:20 ranc, p. miess. Nr. 482 x Wieliczki, Połączenia: od Jasła, Rozwadowa, Ork w. 
1186 rano, p. osob. Nr. 59 z Wiednia. Kryulcy, Nowege Sącza, Biróż, Nowrg 
168 rana, p. osb. OŃr. 6214 x Koemyrzowaj Zagórza, Szoznolna, Wieiłozki. 


ste-r6stante Kraków, za okazaniem Kwitn 
inseratowego. 326 8 


Prywatne gimnazyum 


z prawem publiczności 
arar 


Pensyonat 


i Mogiły 1108 wieczór. p. gron Ni. 4% x Nomak: Są 

1'10 p. poł, p. osob. Nr. il4 eo niedziel Gua przez Suchę. I o0iączenia: Od Uriłowz i yo" 
odbniki i Dinta a Tatnowa. Połączenia: Zakój ańego, Zwardonia, Żywśa, Bielóż; Franciszka Schofża w Grazu 
z Nowego Sącza, Szczuciaa. 1 Wadowie przez Katwarye Grazbachgasse 39. 


11:88 w nocy, p. posp. Ni 9 z Wiednia 
Połączenia: z Karlebadu, Pragi, Opawy, 
Wrocławia I Berlina. przes Urzebinię, Mo 
sakwy, Petersbu rza, Warszawy. 


1—8 klas, świadectwa maturyczne 
równorzędne z państwowemi—zna- 
kemity pensyonąt — dom własny, 


6zenia z Sambora, Stryja, Chyro Bo- 
kals, Dynowa, Jasła, Rozwadowa, Nadbrze- 
ula, Nowego Sącza, Biróż, Jasia, Szezucina. 


Rawie le PN ONON ha |. Ee E AAA RPA A NW NOE + 0 dg z mik 
Nakładem wydawnictwn„Głosu Narodu" Sp. z ogr. odpow. Redaktor odpowiedzialny Jan Matyasik. -- Drukarnia „Głosu Narodu". w Krakowie pod zarządem J. R. Dobrzańskiego. 


